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mowie
0„. DYN. Prem jer Chamberlain 
rzi ? k , t6j Посу po mowie kanel e - 
nie . a u s tę p u ją c e  oświadcze-

^ есгУ ̂ a łem przemówienie nie- 
stem ïe^° ^anc êrza i wdzięczny je- 
»vsiłb^ wzmianki dotyczące moich 
ies+A ° 'V urat°w ania pokoju. Nie 
hioch11 'W stan*e t jrch wysiłków za- 
dj ,ac’ S^yż w ydaje mi się rzeczą

töPejsJnV °K Ieni,a ’ aby narody cu'j0wa'. ’ które me chcą ze sobą wo 
l  Zosta*y pogrążone w krwa-

Co (]0 кД*а?*“ s i ę  z rac^  ®Praw y 
ftiu « • °re:i w  znacznym stop- 

0 ,  'IKnięto Porozumienie. , 
posiad^13 :'e9t’ że kanclerz nie 
Przv^f Za.u ân>a> iż poczynione 

щ  ,ozen*a _ zasta.ną wykonane, 
skieiro ’i 0 W imicniu rządu bryty j- 
nie zrvK j  Uważamy s ię  za moral
n y  n ^Zanych za dopilnowanie,
He u S Z T 02*1” 3 z°sta ,y  wykona- 
''"i ieafttA—6 ’ ca*kowicie oraz ffoto- 
o«e w +лГ-У *•***?*•  że zostaną 
ffen nł *! ^oeób wykonane, o ile 
mnki • Cdd 4 « M  a*4‘ na wa- 
fta r,n,> ! Postanowienia tran sfer«
WtaSÄ d'_sk"sjl » ™

^uci ы  ancIèrz H itler n ie od- 
ftiana i I L prc>Pazycji, która poczy- 
Ьущ d , w tym samym przyjaz
d y  w N,v ’ W kt6r>"m byłem przy- 
Sta*a zaaV C?ec*î’ * która gdyby zo 
^'edki e nr- .0Wana> zaspokoi nie- 
Cl̂ w Su d ^ n ienia Pouczenia Niem 

krwi i» w* Z. Rzesz3 bez rozle
w y «  ^orejikolw iek części Eu-

Londynt
bych wskn» • ^  kołach m iarodaj- 
^/erta Г},_ U'!5 na °̂> że najnowsza 
^•tlera stiv”1 er â *na P°d adresem 
Menia r o l c o S n<ÏWe Wid0ki

Ju ż  tylko trzy dni do i-go października
■bez dalszej gry na zwlokę.  ̂ J w czasie, gdy ludność miasteczka | karabinu maszynowego i  rzucili na 
„Berliner Tageblatt“ zapytuje: zgromadziła się na rynku dla współ terytorjum  niemieckie k ilka grana 

który z mężów stanu może poszczy- nego wysłuchania mowy kanclerza, I tów ręcznych 
cić s i ę  tale wielkiemi wysiłkami i żołnierze czescy przekroczyli g ran i-1 
tak wielkim wkładem na rzecz po-|C? Rzeszy  » rzucili pięć granatów
koju, jak  Adolf H itle r ; który z mę- ПЛ M Um nfwniec.
żórw cfnnn ; i .w  „ n J  л ' \ ,£,em- Wsrod ludności powstał yo-w T w !  r  z g ro d ó w  poniósł płoch> który zostaI opanPowany. 
większe ofiary dla pokoju, niż „Freiheitskampf“ donosi z Baeren 
m em cy. stein, że wczoraj o godz. 19 min. 45

żołnierze czescy ostrzeliwali szosę, 
wiodącą do m iasta, a  to w celu prze 
szkodzenia ludności W udaniu się do 
m iasta, gdzie zorganizowano współ 
ne słuchanie mowy kanclerza. Żoł
nierze czescy ostrzeliwali drogę z

^ u jśc ia  n a  pogran iczu  
Sudeilów

BERLIN. Donoszą tu, że wczoraj 
pod Schoenberg, o godz. 20 min. 35,

Hr. L arisch
schron ił s ię  do P o lsk i

CIESZYN. Konsul angielski w Mo 
raw siuC  ^straw ie zalecił właścicie

lowi dóbr i zakładów przemysło
wych w zagłębiu karwińskiem hr. 
Larischow i, który posiada obywatel 
stwo angielsk ie , opuszczenie Czecho 
Słowacji.

Hr. Larisch przybył do polskiego 
Cieszyna i udał się do swoich dóbr, 
położonych w Polsce.

Gabineî jedności narodowej
m oże o b jąć  w ładzę w W. B ry ia n ji

Drugi protest Polski
przeciw  nalo tom  czeskim

LONDYN. T elegram  w łasny.— 
Po dzisie jszej n aradz ie  gab inetu 
ang ie lsk iego  w  kołach po litycz
nych rozeszły się pogłoski, że w  
razie pogorszenia się sytu acji mię 
dzynarodowej prem jer Cham ber
lain wzm ocni sw ój gabinet przez

adział opozycyjnych przedstawi* 
cieli partji robotniczej i liberal
nej oraz w ybitniejszych niezależ
nych konserw atystów , a m ianow i
cie lorda B aldw ina, W instona  
Churchilla i Ed cn a.

PARYŻ. .Tel. w î. •— Po posie
dzeniu rad y  gab inetow ej w  p ała
cu E lize jsk im  pod przewodni-

PAT donosi: Równolegle z pro- 25 i 26 b. m. 
testem , w niesionym  za pośredni- PAT dnnnci- n n •■'д к
eiw ein  poselstw a czechosłowackie - л  • ? ,  Я* b> m - w

w w » n Z | p »  n  poniedziałek w  godzinach popo-
Pradze otrzym ał polecenie’ z l o i c  łudniow ych » « a c h e  w o jskow y

г p o n d u  toZâmiogo”na™ ”t S l a  d S ! “ '»oïztolm'riô" "* *  °lî' EHzeiskim pod P êwódni-
a .  Ä i S  r  ä :  s /
nych nalo tach  sam olotów czes-1 r |CIJ S Z Jei,neg° w ypad  „P rem jer D alad ier zdał sp raw ę
t i c .  „ a  tc rj'lo r ju m  р о х ы е  w  d u J ^ / s V o e t ^ T w  ï l T Â  i S S l K l ' Ä !

B razylia I Argentyna za  Rooseveltem
Co p isią  w A m eryce o m ow ie H itlera

Narada rządu Francji
o obron ie narodow e]

wzno-

^ ty w n e '+ J  .er oparł ulty- 
Przekaz'i -аП1е natychmiaatowe- 

!  ^^iziernîv a ziemi endeckiej do 
f°bgać na tem' że nie może
ja Benesza r ? ei’ woli Prezyden- 
^  że w  ’ ^ bamberlain pro^onu- 
^^ziałna’ rytanJa  będzie odpo- 
1 e®kie dopilnowanie, aby

* * * * * w y- 
i lf  kanclpIe 1 03115owicie, stwa-

nowe mo-
R o n an e  beT ! .U,1aty  zostaną

^ Zl4te zoab? ° ^ ози,м  w nocy
» ?  Ha,iC m °  P-° naradzie 2 b r->.^атпЦе] ’ t®ir John Simonem 

Надге :

С ? 1 Ä  wi,OT1’ ШгуWin Miśnio ?  kanclerzowi Hit- 
^?leciał £ ” m jera Chamber-

le 9.30. do Londynu o go-

r° I ^ o 'w i " i1e m i ' - c k a  
^ ^ IN . p k an c le rz a
>*ei k i* P o d .  niemiecka stoi 

v ^ y  kanniraZ0niem wczoraj- 
Ä kis^ e r  в Г а Hitl- a .

î 0Wa kanoi “ stw ier-
była ostat- 

Hie W i / 6 ^ 1етсУ c u c iły  
‘ ? eraz ostatecz- 

1116 «aleźv 2 -0f dać t0 co się 
* 1 'to bez krętactw.

LONDYN. (Telegram własny).
Waszyngtonu donoszą: P rasa Sta 

nów Zjednoczonych, omawiając
przemówienie poniedziałkowe kan- Stanów Zjednoczonych,“  ale 
clerza Hitlera, podkreśla, że poml- św iata.
ja  ono całkowitem milczeniem de- Donoszą jednocześnie że nrezv- 
peszę prezydenta Roosevelta. P rasa dent B razy lji Vargas i prezydent

am erykańska wskazuje przytem, że 
prezydent Roosevelt w swem w ystą 
pieniu dał wyraz opinji nietylko

całego

Argentyny Justo, w yrażając soli
darność z prezydentem Roosevel- 
tem, przesłali do kanclerza Hitlera 
i prezydenta Benesza depesze, po
pierające apel pokojowy Roosevelta 
w imieniu ludów Ameryki Południo
wej.

РсШ ука porozumienia polsko-niemieckiego
Uznanie praw Poiski do wybrzeża Bałtyku

g*a n < c B & rx t3  K x e s x y
BERLIN. W mowie wygłoszonej 

na wielkiem zgromadzeniu w Pała
cu Sportowym w Berlinie kanclerz 
Rzeszy poruszył m. In. sprawę 
stosunków polsko - niemieckich, 
oświadczając:

Najcięższym problemem, który 
zastałem, były stosunki polsko nie
mieckie. Groziło nam tu niebezpie
czeństwo doprowadzenia się stop
niowo, powiedzmy, do pewnej fana
tycznej h isterji. Istniało niebezpie
czeństwo, że opanuje w tym wy
padku zarówno nasz naród ja k  i 
naród polski pewien kompleks w 
rodzaju dziedzicznej nienawiści.

Temu chciałem zapobiec. Wiem 
dokładnie, że mnie samemu nia b y 
łoby się to udało, gdyby wówczas 
Polska miała konstytucję demokra
tyczną, gdyż demokracje te, żonglu 
jąc frazesam i pokojowemi, są  naj
bardziej żądnymi krw i podżegacza
mi wojny.

Lecz w Polsce nie rządziła demo
kracja, lecz jeden mąż. Z nim uda
ło się w niespełna jeden rok osią
gnąć porozumienie, które w zasa
dzie najprzód na przeciąg 10-ciu 
la t usuwa niebezpieczeństwo sta r
cia.

My wszyscy jesteśm y przekona
ni, że układ ten jednak przyniesie 
ze sobą trwałe i stałe uspokojenie, 
gdyż problem nie będzie za sześć 
la t inny ja k  jest teraz.

Nie żądamy od siebie nawzajem 
niczego. Rozumiemy, że są tu dwa 
aarody, które obok siebie żyć mu- 
>zą i z których żaden nie może u- 
>unąć drugiego. J a  zdaję sobie z 
tego sprawę i my musimy zdać so
bie z tego sprawę. Państwo o 35 
miljonach ludności będzie zawsze 
dążyć do dostępu do morza. Mu
siała być tu znaleziona droga do 
porozumienia (słowa kanclerza spot

kały się w tem miejscu z huczneml 
oklaskami i okrzykami zebranych 
na sa li) i została ona znaleziona. 
I będzio ona coraz dalej rozbudo
wywana.

Pewnie, że tam na dole ściera
ją  się w terenie twardo sprawy. 
Tam sp ierają się często narodowości 
i grupy narodowe ze sobą. Decydu- 
jącem jednak je s t : oba kierownic
twa państwowe i wszyscy rozsądni 
i przewidujący ludzie w obu naro
dach i krajach  m ają mocną wolę 
i  mocne postanowienie polepszać 
coraz bardziej swoje stosunki. B y
ło to wielkim moim czynem i praw
dziwie pokojowym czynem, który 
więcej wraży, niż cała paplanina w 
genewskim Pałacu Narodów (Okla
sk i).

Mowę kanclerza Rzeszy podaje
my na str. 4-ej.

pejskiej a ponadto zajm ow ano  
się róinem l szczegółam i zw iąza- 
nemi z obroną narodową.

T ajem niczy sam olot 
n ad  W iedn iem

WIEDEŃ. W Wiedniu wydano 
zakaz przelotu samolotów nad mia 
stem oraz znaczn*, «aęścią najbliż
szej okolicy Wiedütdi

Wczoraj wydarzył się w  Wiednia 
wypadek pojawienia się na bardzo 
znacznej wysokości samolotu, k tóry 
poczęły ostrzeliwać ustawione świe 
żo na północnem przedmieściu Wie
dnia liczne baterje a rty le r ji przeciw 
lotniczej.

Ostrzeliwany samolot zniknął po 
pewTiym czasie, tak, że trudno było 
ustalić jego pochodzenie.

.  Narada na Zamku
P . Prezydent Rzeczypospolitej 

p rzyjął dn. 27 b. m. w  obecności 
p. M arszalka Śm igłego-Rydza pre
m jera gen. Skladkowrsklego, p. 
w iceprem jera inż. E .  K w iatkow 
skiego oraz p. m inistra spraw  
zagranicznych J .  Becka, którzy  
referow ali o stanie snraw  bieżą
cych.

Nie b yło  kom entarzy
do listu P/ezydenta Benesza

W pismach z dn. 27 b. m. uka
zał się następujący komunikat:

Agencja telegraficzna „Express“ 
została upoważniona do oświadcze
nia, że ani kancelarja cywilna Pana 
Prezydenta R. P., ani M. S. Z. nie 
udzieliły żadnych wyjaśnień co do 
treści listu Prezydenta Benesza do 
P. Prezydenta R. P., ani też nie po
dały żadnych komentarzy politycz
nych.

Odpowiedzialność
(P atrz . a r t . wstępny na str . 3-e j).

W u



S B n i e  S п & с е  жжв Ф В ж щ
Polacy w walce z żandarm erią  czeską

Samoloty czeskie naruszyły granicę pobk
P ro testy  rząd u  po lsk iego

Agencja urzędowa rozeełała no-.stodoły w zabudowaniach gospodar-
we informacje o walkach Polaków 8*t*c*1 czeskich działaczy szowinisty-
zaolzańskioh 7 żandarm eria eze«ka cznych‘ M* ln- Podpalono zabudowa-zaoizansKicn z zandarm erją czeską. nia goepodar8kle b. czeskiego komi-
Wiszystkie te informacje pochodzą sarza rządowego w Końskiej.
z Cieszyna. Nocy ubiegłej doszło również do

Wynika z nich, że przez całą noc ®tf rć między żandarmerją i ludno-
minioną W Cieszynie polskim sły- £,£*1*1 4 L u la ra e r ji ' zaatakował
chac było detonacje, dochodzące z grup« - - - -młodzieży polskiej, zebraną 
za Olzy. Pojedyńcze strzały  karab i- przed budynkiem stowarzyszenia o- 
nowe, w arkot karabinów  maszyno- ^J^towego „Praca", gdzie mieszczą 
wych i k ilkadz iesią t s iln ych  wybu- p ^ h  WS2y8tk‘ch ° rsanlzacyj 
chów granatów  ręcznych dowodzi- żandai-merja użyła broni palnej, 
ło, że w szeregu m iejscowości do- S traty  po obus tronach są dotychczas 
<«ło do 4ta rć  nieznane. W każdym razie należy sie

1  „  , , . . . .  , Uczyć z kilkunastu rannymi.
K ilka grup Polakow, usiłu jących  Do podobnych starć doszło w By- 

przedostać się  ku g ran icy  po lskiej, strzycy, w pobliżu szkoły polskiej, 
zostało zaatakow anych przez żan- Kilku Polaków, zupełnie bezbronnych,
darm erję czeską. W ywiązały się z°s.t? ^  уаВДУф w czasie utarczki z 
t  , i, • j  ,1 .  , , Л oddziałem żandarmerii czeskiej,
formalne walki ,  do których dorało w  okolicach Skrzeczenia doszło do 
m. in. w okolicach Cieszyna cze- sta rd a  między grupą robotników pol
skiego, dalej w  .kilku innych miej- s^ch  i oddziałem żandarmerji cze
ść owo ści ach śląska cieszyńskiego, f“ ?* k“ ra bez powodu zaczęła Po- . . .  .. . . . . .  7 .7 ,, laków ostrzeliwać z karabinów.
W w yniku tych w alk  je s t k llkuna- W obronie własnej Polacy odpowle- 
stu rannych oraz szereg zab itych , dzieli strzałami i częściowo rozbroili 
których liczby na raz ie  ustalić ürie ian(,armów. 5 żandarmów zostało za- 
n ie udało. bitych, kilkunastu jest rannych.

Tr , r , , , , . Na obszarze Śląska przeprowadza
Koło Istebnej przy przechodzeniu się w dalszym ciągu aresztowania i 

granicy zginęło 2-c.h Polaków. Po- rewizje u czołowych działaczy pol- 
twierdza się, йе jeden z nich je s t s*ł*c*I> przedewszystkiem u klerowni- 
synem posła R « = ? , W ito ld™  Re.  Ä "
gerem , komendantem h arcerstw a bitniejszych działaczy ze sfer Polskiej 
polskiego w  C ieszynie. Socjalistycznej Partji Robotniczej.

W poszczególnych gminach na ' v w iąz k u  z przeprowadzoną mo-
Ślasku za Olza znaidu in  4Vł»Hv blHzacją 1 masowl> ucieczką Polaków Ö14SKU za u iz ą  zn a jd u ją  się składy przed wcleieniem do wojska, żandar-
oroni, przeznaczone dla „Narodni merja i policja przeprowadza skrzęt- 
Gardy“, harcerzy czeskich oraz za- nie rewizje wśród rodzin polskich we 
wodowych organizacyj komunistycz w™ystkich sminach Śląska.

■?'*?Kuje te sikrady, strzeżone przez po- do wojska, bije się do nłeprzytomno- 
sterunki, uzbrojone w  karab in y  ma- matki l żony, które nie chcą 
Szynowe. I z<Jradzić miejsca pobytu swych sy-

‘ . . . nów, czy mężów.
W ki liku miejscowościach m. in. Sposób przeprowadzania mobillza- 

w Końskiej, w okolicach Bogumina, °j* ludności polskiej jest szczególnie 
w Skrzeczeniu i Bystrzycy po dłuż- b^z^ KlędT^ K,ninach podgórskich*  * •* 1 c o m  l i r  Avar ■ ____ :

ska wszystkich gospodarzy i wszyst
kich parobków, rekwiruje się wszyst
kie konie i zaprzęgi. Skutkiem tego 
na roli pozostają tylko kobiety, bez 
sprzętu gospodarskiego.

Mimo niespotykanego dotychczas na 
terenie śląska Zaolzańskiego teroru, 
wśród ludności polskiej panuje na
strój podniecenia i wyczekiwania na 
chwilę wyzwolenia.

Grupy ludności polskiej, wśród któ
rych znajduje się wielu uciekinierów 
z wojska, chronią się w lasach, nie 
mogąc przedostać się przez granicę.

W wielu gminach znajdują się znacz 
ne składy broni i amunicji, przezna
czonej dla czeskiej Gwardji Narodo
wej i komunistycznych organizacyj za 
wodowych.

Celem zdobycia broni ludność pol
ska zaatakowała w kliku miejscowo
ściach arsenały czeskie i zdobyła za
pasy broni i amunicji.

Na terenie całego Śląska Zaolzań
skiego rekwiruje się wszystkie pojaz
dy mechaniczne i konne dla celów 
wojskowych. Rekwiruje się nietylko 
samochody osobowe, ale i ciężarowe, 
które służą m. In. polskim organiza
cjom spółdzielczym do rozwożenia 
żywności.

Na terenie Śląska daje się odczu
wać brak żywności. W związku z 
tem mnożą się spekulacje pieniężne 
i wzrasta gwałtownie drożyzna.

W sklepach wydaje się jedynie ści
śle ograniczone racje żywnościowe, 
np. pół kilograma chleba dziennie. W 
sklepach blawatnych sprzedaje się je 
dynie po jednej parze bielizny, po 
jednym ręczniku i po jednej koszuli.

Wszyscy obywatele narodowości cze 
skiej bez względu na stanowisko i za
wód otrzymali poufne pisemne wezwa
nia, aby przygotowali rzeczy, ubrania, 
bieliznę, pościel oraz środki żywno
ściowe tak, aby w każdej chwili, gdy 
otrzymają rozkaz, gotowi byli do od
jazdu.

Prasa czeska tendencyjnie przemil
cza wszelkie zajścia na terenie Śląs
ka Cieszyńskiego.

Komunikaty Czechosłowackiego liiu  
ra Prasowego podkreślają, że na ca
łym terenie Śląska panuje „nlczem nie

Urzędowo donoszą:
W dniach 25 i 26 września na

stąpiło trzykrotne naruszenie grani
cy polskiej przez samoloty czeskie.

W dniu 25 b. m. miały miejsce 
dwa loty samolotów czeskich nad 
polskiem terytorjum  nad Olzą. W 
dniu 26 b. m. zaś, lotnik czeski 
przez dłuższy czas latał nad Sko
czowem na wysokości 100 metrów, 
krążąc specjalnie nad objektami ko- 
lejowemi.

W  związku z powyższem rząd pol
ski złożył wobec rządu czeskiego za 
pośrednictwem poselstwa czechosło
wackiego w Warszawie kategorycz
ny protest przeciwko naruszeniu 
przez samoloty czeskie granicy pol
skiej.

Należy zaznaczyć, że lotnicy cze
scy, odbywający lot nad Polską, le
cieli na nieznacznej wysokości, nic

mogą więc się wytłomaczyć Pr# 
padkowem zbłądzeniem. -,

Dnia 26 b. m. o godzinie 
została ponownie pogwałcona gr_ 
nica polska przez 5 samolotów cz 
skich, które krążyły nad teryto 
jum polskiem w okolicach RaiaJ 
łowej.

Wobec powtarzających się 
statnich dniach świadomych na 
tów czechosłowackich sa m o lo to w  
polskie tereny przygraniczne, w  
polski złożył ponownie wobec rz? 
du czesko-słowackiego za Р°*г 
twem poselstwa republiki czecnos 
waekiej w Warszawie jaknajbard 
kategoryczny i j a k n a jo s t r z e j s  
protest podkreślając, że tego ro 
ju  świadome naruszanie Sra*j1', 
polskiej nie mogą być nadal to
wane.

Jednocześnie rząd polski J 
natychmiastowych w yjaśnień.

zażąd»1

Straż w kraju sudeckim
Legion Brytyjski pod wodzą sir Maurlce'a

LONDYN, (Telegram własny), g jon B ryty jsk i“ objął z a d a n ie
Powrócił tu dn. 26 b. m. wieczorem 
z Berlina sir Frederic Maurice, prze 
wodniczący organizacji b. komba
tantów brytyjskich, noszącej nazwę 
„Legjon B ryty jsk i“.

Maurice w porozumieniu z pre- 
mjerem Chamberlainem zapropono
wał kanclerzowi Hitlerowi, aby „Le-

mania porządku publicznego n^ nju 
szarze sudeckim, po vvyco 
władz czeskich i przed przejf 
ich przez władze niemieckie.

O propozycji te j kanclerz . 
wspomniał w swojej moW1fis/ 
kreślając, że gotów jest zgoda 
na nią.

Co będzie uznane za agresje niemiecka
związku z ostat- I kie żądania przekazania Rze*2̂ ^  
premjera Cham-1 szarów sudeckich zostały J11* c'zcS|j

wśród rolników wciela się do woj- ' zakłócony spokój i porządek.“szytch utarczkach zdołano rozbroić 
strażników  i zdobyć zapasy  broni I 
am un ic ji. Ze zdoibytą w ten sposób 
bronią Polacy uchodzą do lasów.

Żandarmerja urządza obławy na 
schylających się od poboru, przy

czem dochodzi do częstych starć 
zbrojnych.

W mieszkaniach rodzin Polaków C1IESZYN; Dziś o godz. 11.30 na skiej na Śląsku Zaolzańskim, a 
którzy uciekli przed m obilizacia’ Гу U W С1езгУше odbyła się ma- zwłaszcza bohaterską walkę mło- 
przeprowadzane są rewizje n ifeatacja z udziałem około

LONDYN. W 
niem spotkaniom premjera 
berlaina z kanclerzem Hitlerem 
wskazują w tutejszych kołach ofi 
cjalnych, że Chamberlain usiłował 
znaleźć drogę pokojowego załat
wienia sprawy czeskiej. Wciąż jesz
cze możliwe jest osiągnięcie tego 
celu za pomocą rokowań. Niemiec

„Młodzież cieszyńska braciom z za Olzy”
M anifestacja  na rynku w Cieszynie

walkę
3000 dzieży pod zaborem czeskim o szko-

Obywatele polscy zmuszani są do ™łod?ieźy cieszyńskiej i licznych łę polską, 
pracy przy fortyfikacjach i kopa- starszego społeczeństwa Okrzykami „Śląsk Zaolzański złą 
niu okopów. M. in. żandarm erja od- ■ ^a*era »Młodzież cieszyńska czony z Rzeczpospolitą Polską niech 
prowadziła całą grupę obywateli Ьг? ? ЮП1 Z za. 01zy“- żyje“, „Silna Rzeczpospolita Polska, 
polskich z Ropicy do prac fortyfi- M anifestację rozpoczęła recyta- j ej  Dostojny Prezydent Prof. Igna- 
kacyjnych na gran icy niem ieckiej °Ja praez Henryka Kahna ze szkoły Cy  Mościcki i Wódz arm ji M arsza- 

W okolicach miejscowości Ol- РГаСУ e? ° łecaneJ w Cieszynie pięk- }ek Śmigły-Rydz niech ży ją“ — po- 
drzychowice, Karpęitna i Jabłonków ПЛК° w iersza Ludwika Szczepań- seł Płonka zakończył przemówie- 
----- , J . . . .  skiego „do Czechów“, poczem chór nje,

odśpiewał ludową pieśń cieszyńską. Po tem przemówieniu młodzież i
Jako pierwazy mówca wystąpił za zabrana licznie publiczność odśpie-

służony działacz śląski poseł ziemi wała dwukrotnie hymn polski.

pozabierano ludności polskiej in
wentarz żywy, a w szczególności ko
nie, które zostały zarekwirowanie 
przez wojsko. W okresie prac je
siennych ludność została pozbawio-1 ° , V °  • 1  T  • ,
na możności przeprowadzania ro- zobrazował dzieJe m artyrologji pol- 
bót,

Jako drugi mówca wystąpił prof. 
Kulisiewicz, który przez 13 la t pra

cował w szkolnictwie Śląska Zaol
zańskiego.

Mówca oświadczył, że lud polski 
za Olzą żyje i nie chce dłużej słu
żyć Czechom.

Po tem przemówieniu zgromadze
niu odśpiewali „Boże coś Polskę“ z 
refrenem „Polakom za Olzą pobłogo 
sław Panie“.

Na zakończenie uchwalono rezo
lucję, w której czytamy:

„Żądamy natychmiastowego wy
cofania wojsk czeskich za Ostrawicę. 
Żądamy bezzwłocznego zwolnienia 
Polaków z arm jic zeskiej i odesła
nia ich do domów. Śląsk za Olzą 
był, jest i będzie polski. Godzina 
wyzwolenia się zbliża“.

rządy francuski, b ry ty jsk i > 
uznane. Trzeba jednak t)r^ lBieO 
uwagę ewentualny atak m 
ki na Czechosłowację. kol»4’*1

Należy zaznaczyć, żc ^

Z Czechosłowacji zbiegł przez gra 
nicę i przebywa obecnie na tery
torjum polskiem naczelny kapelan 
harcerstwa polskiego w Czechosło-! 
wacji i członek naczelnego zarządu BUDAPESZT. W licznych mia- 
Związku Polaków w Czechosłowa- sfcach Prowincjonalnych na Wę- 
cji, ks. Kołtuń ze Słonawy ‘ grzech odbyły się wiece, na któ-

, . ; ryć»  uchwalono rezolucje, domaga- 
„  .. .  ̂ przyczyną ucieczki, j ^ e sję natychmiastowego przyłą

czenia Węgrów w Czechosłowacji 
do Węgier oraz stworzenia wspól
nych granic z Polską.

PRAGA. Poseł węgierski w P ra
dze otrzymał wczoraj odpowiedź od 
rządu czechosłowackiego na notę 
węgierską w sprawie ludności wę
gierskiej w Czechosłowacji.

W odpowiedzi sw*.} rząd czechosło 
wacki proponuje iudności węgier
skiej w ramach republiki prawa, 
przewidziane przez statut narodowo 
ściowy rządu Hodży.

Informację tę urzędowa agencja 
telegraficzna opatruje następują
cym komentarzem :

Jest to propozycja spóźniona o 
la t 20. Wskazuje ona na całkowite 
niezrozumienie ze strony praskiego 
rządu istotnej sytuacji.

BUDAPESZT. Ze względu na na 
prężoną sytuację polityczną, wszy
stkie partje polityczne na Węgrzech 
odwołały swe zebrania, zapowiedzia 
ne na najbliższą przyszłość, aby w 
ten sposób zamanifestować jedność 
i solidarność całego narodu w prze 
dedniu doniosłych wydarzeń.

Ж €§ eS еж fft в €s i W ^  ą  я <&
W s p ó t n a  y r a n i c a  ж  P o l s ^ q

ks. Kołtunią z Czechosłowacji do 
Polski był wydany przez władze 
czeskie nakaz aresztowania. Ks.
Kołtunią ostrzegł jeden z Polaków 
o zbliżaniu się oddziału żandarme- 
r ji, wobec czego ks. Kołtuń boczne- 
mi ścieżkami poprzez pola dotarł do 
jednej ze stacyj kolejowych, skąd 
po kilkudniowem ukrywaniu się w 
rozmaitych miejscowościach śląska  
Zaolzańskiego przedostał się do Pol 
ski.

X
Z Cieszyna donoszą:
Nocy ubiegłej doszło na terenie 

Śląska Zaolzańskiego ponownie do 
szeregu krwawych utarczek między 
ludnością polską a  czeskimi bojów
kami komunistycznemi 1 żandarmer- 
Ją.

W Końskiej uzbrojona bojówka ko
munistyczna zaatakowała bezbronną 
garstkę Polaków, ostrzeliwując ich z 
karabinu maszynowego 1 obrzucając 
granatami ręcznemi.

Bojówka została przez nacierają
cych Polaków częściowo rozbrojona. 
Sij zabici i ranni.

W okolicach Końskiej podpalono

BUDAPESZT. Dyrekcja węgier
skich kolei z uwagi na znaną sytua 
cję, ja k a  wytworzyła się w związku

ruchu kolejowego, zaprzestała przyj 
mowania wszelkich transportów ko
lejowych, kierowanych z Węgier do

z zamknięciem granicy czeskiej dla Czechosłowacji.

Trudności kom nłkatyftH «  Czechosłowacji
CIESZYN. Uchodźcy mówią, że 

pociągi w całej Czechosłowacji kur
su ją ze znacznemi opóźnieniami i 
przepełnione są zdążającemi do gra 
nicy transportami wojska i sprzętu 
wojennego.

Ludność cywilna może korzystać 
z komunikacji kolejowej tylko wte
dy, jeżeli pociągi nie są przepełnio

ne transportami wojskowemi.
Oficjalnie ogłoszono o katastrofie 

na stac ji kolejowej w Kalin nad 
Łabą, gdzie ruch musiał być przer
wany wobec wykolejenia pociągu 
towarowego. Kilku funkcjonarju- 
szów kolejowych odniosło rany, a 
jeden został zabity.

politycznych pod atakiem п^иаще 
chosłowację rozumie się cV,C!?t{irycb 
zajęcie tych tcrytorjó«’, i e W" 
natychmiastowe odstąpienie ^  
ło przewidziane planem 
brytyjskim . W yjaśnienia te n„ 
również, że w tym wypadku 
с ja  mogłaby być z.rî,usZ° moc% 
przyjścia Czechosłowacji z V ,.ratf 
a  W. B rytan ja stanęłaby oł)0 
cji.

Z arząd zan ia  obr®n,|e 
W. B rytan ii i0

LONDYN, (tel. wł.). w oru- 
dzisiejszym opinja angielska  ̂ ca.
szona została w ia d o m o ś c i ą  
łym szeregu zarządzeń _ o en %0. 
rze wojskowym. ZmobiHzo,v {jccro- 
sta ll mianowicie wszyscy ^yjerji 
wie rezerwy lotnictwa, a 
przeciwlotniczej oraz obrony 
brzeży.

Wiadomości te zrobiły yj-aiiU® 
wrażenie. W skazują one > . до- 
па to, iż  rząd a n g ie ls k i

Sięnajmniej nie w y r z e k a r ov
myśli o możliwości p o k o jo w   ̂ n,e. 
wiązania konfliktu czesk _ .y. 
mieckiego, chce być Jc ,na 0<jzia '̂ 
gotowany na w sz e lk ie  nie3jLraca$ 
ki. W kolach politycznych  ̂ \i 
tu uwagę na w y m o w n y ^  до- 
wszystkie zarządzenia 111 . , znie °" 
g lji m ają charakter "У 
bronny.

Katastrofa lu x-torpedy
r s e s  f S s r d g  S ś m k ó c w — Ж  r -

Telefonem z Zakopanego donosi 
„Słowo“ : Dn. 26 b. т . ,  o godz. 17 
min. 45 na 4 kim. przed Chabówką 
koło wsi Skawa uległ katastrofie po 
ciąg błyskawiczny Kraków — Za
kopane.

Z powodu ułożenia kamieni na to 
rze pociąg, pędzący z szybkością 
przeszło 75 kim. na godzinę, wysko
czył z szyn i tylko dzięki przytom
ności kierow'cy nie spadł do poło
żonej taż przepaści.

^  ”5 ( D f n e
Kierowca pociągu, pomimo dozna 

nych ran do ostatniej chwili hamo
wał rozpędzony pociąg, który prze 
biegł jeszcze 100 metrów i zawisł 
nad urwiskiem.

Pociągiem tym jechał z Cieszyna 
korespondent „Słowa“ p. Józef Mac 
kiewicz, który wyszedł z wypadku 
bez szwanku, podobnie jak  reszta 
pasażerów.

Na miejsce udały się władze śled 
cze i kolejowe z Krakowa.

wiuril 4UW0 «  pO“
Na 3 października 

dzenie Naczelnego Komit^ ,ołyeg0' 
nawczego Stronnictwa j  1ioV  
Zebranie to odbędzie się 1 г<л,0-зпУ̂  
gresem nadzwyczajny®- 
na 9 b. m.

x  ^Wszystkie Organizacje 
wydały apel do czł°n  ̂ u
jący ich, aby Przypillî.°0rczycJl lv  czenia na listach wyb° „• sP 
wateli Ukraińców tak. ;nego 
sach nie zabrakło ani J 
kraińca, uprawnionego n 
nia. ^

x  _ eIlCji Ą
Według informacyj 

cho1', oprócz p re m je ra  jĵ nd.V 
skiego, z członków rządu 
wać zam ierzają «o . ministr? 
premjer K w iatkow ski, Sft'iÇ
Grabowski, K o śc ia łk o W sK ,
sławski i Roman.

Zastęi
w M. S. Z. min. ^ ‘7 dinana ‘

F in la n d ji  dr. J d in  w

X  g t a P 1
Zastępujący Podf ^ sfc% ski Pr*ł,i 

■ M Я Z. min. Arcis* 3 1 .
jął posła mnianujj - 
basadora W. Brytanj • 
Kennarda.
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się w *  
iych na*0
lolotów Di
szne, rzą< 
robec wł 
pośrednie 
czechosj0 
lajbard^e 
jostrzejsî}
Bgo rodzą- 
e granicJ 
dal tolero-

Odpowiedzialność
3asne określenie zakresu kom

petencyj jest nietylko cechą 
porządnego myślenia, ale jed

nocześnie cechą prawidłowej or
ganizacji. Jednem z najważniej
szych zagadnień konstytucyjnych 
Jest nie co innego, jak sprawa 
rozgraniczenia kompetencyj po
szczególnych organów państwo
wych, która decyduje o typie or- 
ganizacyj państwowych.

Wiąże się z tem nierozłącznie 
pierwszorzędnej wagi zagadnienie 
Moralno - polityczne, mianowicie 
zagadnienie odpowiedzialności. 
Wyraźne jej ustalenie pozwala 
określić, pod czyim adresem spo
łeczeństwo i opinją publiczna win 
na kierować żądania, zarzuty i 
pochwały.

Dla Zych zaś, którzy sprawują 
Pewne funkcje i urzędy, którzy 
Jnają poruczony sobie pewien za- 

rcs działania, jasne ustalenie 
ompetencyj i odpowiedzialności 

Jest rzeczą największej wagi: jest
o bowiem najlepsza podstawa 
a uzyskania odpowiedniej swo-
0 У działania z jednej strony, a 

Poroocy ł współpracy innych in- 
stancyj i  drugiej; ponoszą one 
Przecież również swoją część od
powiedzialności za swą działal- 
®°‘ć lub bezczynność.

Пе*а?Пе korzyści, moral-
1 Polityczne, rozgraniczenia 

ompetencyj i ustalenia zakresu

Hak°'V'eĈ ^ n0 ĉi. Poniówmyv 1 o niebezpieczeństwach tej 
asa у podziału kompetencyj i

°dpowiedzialności.
-atwo się mianowicie zapomi- 

a> że dotyczy to tylko odpowie* 
^ In o ś c i  b e z p o ś r e d n i e j ,  
od nałorn*ast n*e umniejsza
kiehOWied2ialt,OŚci l^ch wszyst- 
^ ać ’ ^t(̂ rzy możność wpły-
tyki Па ! aSadniczy kierunek poli- 

państwowej zarówno wew- 
n^trznei inb ■J> jak zagranicznej.

Widań i «  •
s ty tu c ii v  JaS n °  Z n a s z e j k o n '  rej p ' onstytucja, wedle któ-
jest , 7? Zydent Rzeczypospolitej 
^szeli iem nadrzędnym nad 
na o v ni "Rdzami, przypomi- 
jaka ^ 1е! к5е-1 odpowiedzialności, 
stwa- Z'V*̂ a na s°bie Głowa Pań 
B0 ' • ° dP°wiedzialność wobec 

*a 1 historii.
Т а к  у

sPolitei^,QC Prezydcnt Rzeczypo-
be2P0Śr’eHCZkOhViek n'e sPrawuJe 

nr . ni° rzadów w kraju, 
tyki bezpośrednio poli-
°dpowif^aniCZnej’ P°nosi jednak 
historii C ' la!noś(  ̂ wobec Boga i 

Za Jedno i drugie.

P o m n i j  !°  SObie dzisiaJ Przy- 
bie spra v̂a  ̂ *em *eP‘eJ zdać so-
" Szyscv ZC ‘ m y  w szy scy> m y  
steśmv Jywatele Polski, nie je-

dzialnościVVOlnieni ° d odP°wie- 
^  zarôwV3 polity k  ̂ państwo- 
'vewnetr7 ° W zakresie zagadnień 
Polityki П0 politycznych, jak i 
’̂‘ście ; miĘdzynarodowej. Oczy- 

rJ U bardziej znaczne zaj

m uje kto stanowisko państwowe I runku polityki państw ow ej po | tekstem, że są ludzie, k tórzy bez-
lub społeczne, tem większa ciąży 
na nim odpowiedzialność.

Ale odpowiedzialność taką, od
powiedzialność za tolerowanie, 
względnie popieranie jakiegoś kie

nosim y wszyscy.I dlatego nie wol 
no nikom u biernie przyglądać się 
temu, co dzieje się w  Polsce, „u- 
m ywać ręce” pod pretekstem  b ra
ku znajomości spraw y, pod pre-

pośrednio prowadzą politykę pań  
stwową — wewnętrzną czy zagra 
niczną — i ponoszą za to bezpo
średnią odpowiedzialność.

S.

Godzina katolicyzm « w Polsce
Przem ówienie k ard yn ała  Hlonda w Częstochowie

Podczas akademji zlotowej Mło
dzieży Katolickiej w Częstochowie 
kardynał August Hlond wygłosił 
przemówienie, które poniżej stresz
czamy:

„Młodzieży polska! Stanęliście na 
Jasnej Górze, jako pątnicy. Stoi was 
tu w organizacyjnym szyku sto ty 
sięcy pod osłoną sztandarów, na któ 
rych w jesiennem słońcu lśnią 
Krzyż i Orzeł Biały, skute w niero
zerwalną treść waszych ideałów. Z 
wami stanęły tu wasza starszyzna 
związkowa i stowarzyszeniowe wła
dze. Z walów patrzą na was z za
chwytem wasi biskupi i kardynało
wie.

Przyszliście tu z nawalnem ha
słem pątniczem, bo z rewolucyjnem 
wołaniem o Polskę Chrystusową. Od 
częstochowskiego sanktuarjum na
rodowego płynie na kraj poprzez 
wasze modlitwy, śpiewy, widowiska 
i pochody, płynie ponad wezbrane- 
mi falami polityki europejskiej, po
nad wiciami wojennemi i niepoko
jem ludu, płynie to wasze domaga
nie się czegoś wiecznego w pol- 
skiem życiu, czegoś na wszystkie 
stosunki i wszystkie czasy, czegoś

na twórcze lata pokoju i czegoś na 
wojenną potrzebę.

W  sto tysięcy wołacie stąd o Bo
ga w kraju, o Boga w polskich ser
cach, o Boga w polskiem życiu i w 
polskiem państwie. Barwnym huf
cem stajecie tu przed Królową Pol
ski, by uroczystem ślubowaniem za- 
przysiąc na Polskę Chrystusową sie
bie, zaprzysiąc swój związek i swo
je stowarzyszenia, swoje oddziały i 
zastępy. Składać będziecie tu święte 
przysięgi wobec narodu, w obliczu 
całej Polski jawnie i publicznie —  
u tronu °wej Królowej.

Następstwem pielgrzymki musi 
być pogłębienie własnego życia re
ligijnego. Trzeba się oderwać od 
szarej obojętności w wierze, trzeba 
się uduchowić, czyli, jak  uchwała 
Synodu Plenarnego opiewa: „pie
lęgnować i rozwijać w sobie nad
przyrodzone życie łaski przez ucze
stniczenie w ofierze Mszy św., przez 
przyjmowanie sakramentów świę
tych, przez modlitwy, rachunek su
mienia i udział w rekolekcjach“.

Kto chce Polskę Chrystusową bu
dować, musi Chrystusa w sobie prze 
żyć. Kto chce Polski Chrystusowej,

musi przedewszystkiem chcieć Chry 
stusa w swej duszy i w swych oby
czajach. Kto Polskę Chrystusową 
ślubuję, musi siebie zaprzysiąc na 
Chrystusa, nie jako na coś dalekie
go, nieokreślonego, płynnego, lecz 
jako swego Boga i Odkupiciela.

Dla świata i dla Polski nadszedł 
na progu nowych czasów moment 
ostatecznej decyzji, czy pójść za 
Chrystusem, czy też z bezbożni
ctwem przeciw Chrystusowi. Jak  
trafnie powiedział niedawno czcigo
dny biskup częstochowski, Polska 
już swój plebiscyt na rzecz Chrystu 
sa odbywa choćby tłumnem, coraz 
gorętszem pielgrzymowaniem do 
swej Jasnogórskiej Pani.

Ten plebiscyt trzeba w całej Pol
sce ostatecznie, z powodzeniem i bez 
ociągania się zakończyć, gruntując 
naród i państwo na duchu ewange
licznym.

Wybiła poraź drugi w historji go 
dżina katolicyzmu w Polsce. Zegara 
dziejowego żadna moc nie cofnie.

Młodzieży! Twoje jutro i nasze 
jutro', jutro szczęśliwego narodu i 
jutro wielkiego, pomyślnego pań
stwa — to Polska Chrystusowa“.

■Цщ*

Шва ипe a rą in e < l e

s i a n  o  w i s k o

J S * *  J e d l iń s k i e g o
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skieeo< rzewskiego i Szulisław-

I Kanclerz Adolf Hitler, wódz I 
Trzeciej Rzeszy, zajmuje w historji 

j  niemieckiej stanowisko wyjątkowe, 
j Rzeczą historji będzie zestawić o- ! 
bjektywny, ścisły bilans jego działa! 
nia i wydać sąd, czy wynik tego | 
bilansu wypadł dla Niemiec i dla I

I Europy dodatnio, czy ujemnie. Nie j 
Ulega jednak wątpliwości, że jak- ' 
kolwiek ta ocena wypadnie, działal- 

jność jego tworzy oddzielny rozdział 
w powojennej Europie.

I Tem większe znaczenie mają o- 
! świadczenia kanclerza Hitlera, zwła 
szcza, że zawsze przemawia on nie 
tylko w imieniu państwa, ale i w 
imieniu narodu niemieckiego. W  ten 
sposób oświadczenia te są dla Nie
miec obowiązujące nietylko polity
cznie, ale i moralnie. Tak właśnie 
rozumiemy oświadczenia, zawarte w  
ostatniej mowie kanclerza Hitlera, 
a odnoszące się do Polski.

Po obłupaniu z otold zwykłych 
w przemówieniu kanclerza Hitlera 
zdań przeznaczonych raczej na uży
tek wewnętrzny, oświadczenie jego 
co do stosunków polsko-niemieckich 

) sprowadza się do następujących naj

ważniejszych punktów: chęć zgod
nego sąsiedzkiego współżycia z Pol
ską, uznanie za ostateczne naszych 

I granic z Niemcami i specjalne u- 
! znanie naszych praw do wybrzeża 
j Bałtyku.

Po raz pierwszy kanclerz Hitler 
! wypowiedział się tak wyraźnie, po 
! raz pierwszy wogóle niemiecki mąż 
' stanu uznał bez zastrzeżeń nasze 
stanowisko nad Bałtykiem. Dlatego 

I uważamy za właściwe to podkreślić 
i i zapamiętać.
I Coprawda, uzasadnienie tego u- 
j  znania praw polskich do wybrzeża 
; morskiego jest wysoce niewystar- 
; czające. Nietylko bowiem dlatego, 
i że jesteśmy 35-miljonowem pań- 
; stwem, musimy mieć to „okno na 
! świat“, ale w równej mierze i dla- 
i tego, że ludność Pomorza i pobrze- 
! ża jest rdzennie polską, autochtoni- 
! czną ludnością, która zwycięsko o- 
! parła się germańskiemu „Drang 
i nach Osten“ aż do chwili, gdy i dla 
I niej w sali zegarowej pałacu Wer
salskiego wybiła godzina sprawiedli 
wości dziejowej.

' SąćTiliśmy też, że w chwili, gdy

kanclerz Rzeszy tak mocno głosi 
zasadę samostanowienia narodów, 
zasadę wysuniętą przez wielkiego 
wodza demokracji, prezydenta W. 
Wilsona, ten właśnie moment będzie 
dla kanclerza Hitlera najbardziej 
przekonywującym argumentem za 
definitywnem i dobrowolnem wyrze
czeniem się ze strony Niemiec wszel 
kich zakusów na nasze ziemie.

Rejestrując tu oświadczenie kan
clerza Hitlera co do uznania granic 
polsko-niemieckich za ostateczne, w 
szczególności zaś uznania naszej o- 
becności nad Bałtykiem, musimy 
wyrazić żal, że ze strony niemiec
kiej tak długo musieliśmy czekać 
na podobne oświadczenie. Pomijając 
już okres republiki weimarskiej, 
pięć lat minęło od chwili objęcia 
rządów przez narodowy socjalizm, 
zanim usłyszeliśmy tę deklarację.

I nic też wzamian nie możemy 
kanclerzowi Hitlerowi ofiarować. Do 
niczego absolutnie nas to wobec 
Niemiec nie zobowiązuje. To nam 
się należało. Oddawna. Radzi jeste
śmy, że nareszcie to w Niemczech 
zrozumiano. (U

CHAMBERLAIN — HITLER
Korespondenci prasy stołecznej z 

Londynu zdają sprawę z nastrojów  
panujących w stolicy W. Brytanji. 
Korespondent „Kurjera Warszaw- 
skego“ telegrafuje:

„Z kót, zbliżonych do rządu , ośw iadcza 
s ię , ie  w swem  osobistom p iśm ie p rem jer 
Cham berlain  zw raca s ię  do kanclerza H i
t le ra  raz  jeszcze z apelem  pokojowego 
rozw iązan ia  k w e s t ji endeck iej, zw racając  
m u uw agę, że rzad  czechosłowacki p rzy ją ł 
w zasadzie propozycję u stąp ien ia  te ry -  
torjów , zam ieszkałych  przez Niemców su
deckich i  i e  wobec tego  w szelka ak c ja  o- 
rężna Niemiec w yd a je  s ię  zbyteczna i może 
doprowadzić do ka tastro fa lnych  n astęp stw ” .

Wrażenia z mowy kanclerza w
(Londynie referuje korespondent
„Gazety Polskiej“ w duchu bardzo 
optymistycznym :

„W praw dzie mowa ta , ja k  tu  tw ierdzą, 
n ie zm ienia w niczem sy tu a c ji, a le  n iek tó 
re  je j  u stęp y , ja k  naprzykład  kategorycz
ne ośw iadczenie, że N iem cy n ie m a ja  ju ż  
w ięce j żądań te ry to r ja ln ych  w Europie, 
zgoda na m iędzynarodow e kom isje wy-» 
tkn ięc ia  now ych  g ran ic , oraz na propozy
c je , b y  leg jo n  b ry ty js k i pełnił kontro lę 
nad p leb iscytem  oraz słowa uznan ia d la  
C ham berlaina, w yw ołały tu  racze j e lek t 
dodatn i. Mowa H itle ra  n ie je s t  uw ażana 
za ostateczne za trzaśn ięc ie  d rzw i przed 
w ysiłkam i pokojowem i A n g lji i  F ran c ji. 
Z w racają uw agę, że a ta k i je j  skierow ane 
b yły osobiście przeciw  prezydentow i Be
neszow i, a n ie przeciw  całemu narodowi 
czeskiem u” .

TRZEJ POLACY ZE ŚLĄSKA  
OPOLSKIEGO

„Nowiny Opolskie“ wydawane w 
Opolu na Śląsku Opolskim donoszą
o następującem wydarzeniu:

„C ztery m iesiące tem n, w  dn iu  1 ezerw- 
ca — członkowie Po lsk iego  Tow arzystw a 
Młodzieży w Gamowie, w pow. rac ibo r
skim  Antoni 1 Joach im  Jeg liczko w le (Ś ląsk  
O polski), zaw ezw an i zosta li do w ó jta  m ie j 
scowego. W  d n ia  tym  jed n ak  n ie było ich 
w domu. N astępnego dn ia  zjawU i ale w 
ich zagrodzie żandarm i n iem ieccy, k tó rzy 
samochodem w yw ieź li ich  w niew iadom ym  
k ierunku . Dopiero po k ilku  dniach dowie
d z iały  s ię  s io s try  w yw iezionych  Po laków , 
że b rac ia  ich  zosta li osadzeni w obozie 
koncen tracy jnym  Buchenw ald , kolo W ei
m aru , gdzie p rzeb yw a j»  do dn ia d z is ie j
szego.

W  zw iązku z tem  in fo rm u j« , ie  b ra d a  
J eg lic z k o u ie  swego czasu w ezw ani zo sta li 
przez Urząd P ra c y  do udan ia s ię  w g ląb  
N iem iec, czego jed n ak  n ie uczyn ili te  
w zględu n a  to , ie  ieh sp raw a spadkow a 
n ie została Jeszcze uregu low ana.

Stw ierdzono w Gamowie n iezb ic ie , ie  
b rac ia  Jeg liczko w ie  p racow ali Ju ł od wcze
sne j w io sny, co było zanotowane w k s ią 
żeczce roboczej. U szw agra  p rzeb yw ali t y l 
ko w ted y , g d y  m iał d la  nich prace. O Ue 
b y li zam ieszan i w jak iek o lw iek  b ó jk i, to 
ty lko  w ted y , g d y  ich b ru ta ln ie  zaczepiano 
za o tw arte p rzyznaw an ie s ię  do polskości.

Do te j pory w szelk ie s ta ran ia  o w ydoby
cie Jogliczków  z obozu koncentracyjnego  
n ie odniosły żadnego rezu lta tu .

Pozatem  in fo rm u ją , ie  został rów nie i 
osadzony w obozie koncen tracy jnym  w 
Buchenw ald członek Związku Polaków  w 
Niemczech, Teodor Bduch z Dobrodzie
n ia” .

2ródła niemieckie informacjom 
tym nie zaprzeczają.

Płonq to f M s R a
nr» Kresach

Na łąkach gromady wsi Bereżce, 
gm. Płotnica, pow. stolińskiego, od 
4-ch dni płoną torfowiska na głębo
kości 40 cm.

Pożar objął już około 100 ha łąk, 
na których spłonęło 140 stogów sia
na, należących do mieszkańców wsi 
Bereżce, Radczyck, Ruchcza i Glin
ka w pow. stolińskim.

Ludność ratuje zagrożone mienie, 
lecz akcja jest utrudniona, gdyż o- 
gień po ugaszeniu pozornie zanika, 
ale przy następnym podmuchu wia
tru  ponownie powstaje.

Obecnie zagrożony jest pożarem 
teren do 2000 ha łąk i do 1000 sto
gów siana. Pożar przeniósł się na
wet r  a drugą stronę rzeki Bobryk 
na teren pow. łuninieckiego.



Wielka mowa kanclerza HitlersBflS
O s ta tn ie  za d a n ie  te r y to ria ln e  N ie m ie c  w Eu ro p ie

O stry atak  na Czechosłowację i prezydenta Benesza
ie kanclerza H itlera -A----i .  n ; ж «_________ . . .  . . .  .Przemówienie kanclerza H itlera 

podajemy poniżej, wedle tekstu 
P.A.T.-icznej, sądzim y bowiem, że w 
dzisiejszej sytuac ji międzynarodowej, 
to oświadczenie kanclerza Rzeszy za
sługuje na specjalną uwagę, zw lasacza 
polskich Czytelników.

BERLIN. Na zgromadzeniu w Pa 
łacu Sportowym w Berlinie kanc
lerz Hitler wygłosił przemówienie, w 
którem oświadczył m. in. co nastę
puje:

W dniu 22 lutego wypowiedziałem 
poraź pierwszy przed posłami do 
Reichstagu zasadnicze żądanie w spo 
sób bezwarunkowy. Wówczas słu
chał mnie naród i zrozumiał. Jeden 
z mężów stanu nie okazał tego zro
zumienia. Został on usunięty, a mo
ja  obietnica ówczesna jest dotrzy
mana.

Poraź drugi mówiłem przed zjaz
dem partyjnym w Norymberdze w 
sprawie tego samego żądania. Znów 
mnie naród wysłuchał.

Dzisiaj staję oto przed wami i 
mówię przed samym narodem, jak  
w czasach naszych wielkich zma
gań.

Wy wiecie, co to oznacza. Pozo
stały świat nie może mieć jakicjkol 
wiek wątpliwości: w tej chwili mó
wi nie wódz i nie mąż, lecz naród 
niemiecki. I gdy teraz występuję ja  
ko rzecznik całego narodu niemiec
kiego, to wiem, że w tej sekundzie 
cały ten wielomiljonowy naród zga 
dza się ze mną w każdem słowie, u- 
macnia je i czyni z tych słów swą 
własną przysięgę. Niech inni mężo
wie stanu zbadają, czy ten sam 
stan rzeczy Istnieje także u ich na
rodów.

„PAN BENESZ“
Zagadnienie, które nas w ostat

nich miesiącach i tygodniach tak głę 
boko porusza, jest wam wszystkim 
znane i nie nazywa się ono wcale 
Czechosłowacją. Nazywa się ono 
„pan Benesz“. W tem nazwisku je
dnoczy się wszystko, co porusza dziś 
miljony ludzi, co doprowadza je al
bo do zwątpienia, albo napełnia je 
fanatyczną decyzją.

W jaki sposób mogło to zagadnie 
nie nabrać tak wielkiego znaczenia? 
Rodacy, chcę wam krótko — jak to 
czyniłem tak często przedtem — raz 
jeszcze wyłożyć istotę i cele nie
mieckiej polityki zagranicznej.

ŚWIATOPOGLĄD TRZECIEJ 
RZESZY 

Niemiecka polityka zagraniczna 
jest w’ odróżnieniu od polityki wielu 
państw demokratycznych światopo
glądem wyraźnie określona. Świato
pogląd naszego narodu, tej nowej 
Trzeciej Rzeszy, zmierza ku utrzy
maniu i zapewnieniu istnienia nie
mieckiego narodu. Nie mamy żad-

Wiecie również, że jeśli Niemcy 
dziś7 mimo wszystko ponownie sta
ły  się wielkie, jeśli stały się wol
ne i przez to silne, mają to wy
łącznie do zawdzięczenia własnej 
sUe.

n ie m ie c k ie  u m ił o w a n ie
POKOJU 

Reszta świata w niczem się do 
tego nie przyczyniła. Próbowała 
ona, jak długo się to udawało, 
szantażować пае 1 ciemiężyć. Z sa
mego narodu niemieckiego wyro
sła nareszcie ta sita. która pozwo
liła to niegodne istnienie zakoń 
czyć i znowu wytknąć drogę, god 
ną wolnego i wielkiego narodu. 
Chociaż dziś własną siłą staliśmy 
się wolni i potężni nie ożywia nas 
nienawiść do innych narodów. Nie 
chcemy pamiętać tego, co było, 
wiemy bowiem również, że nie mo
żna narodów czynić za to odpowie- 
dzialnemi.

Istnieje pewna mała, pozbawiona 
sumienia, klika międzynarodowych 
łowców korzyści i geszefciarzy, któ
rzy. gdy zajdzie potrzeba, nie cof
ną się przed wciąganiem całych na
rodów w służbę ich niskich intere-

k a żd ym  m ożliw ym  napadem . I w  cow ać i k tó re  ch cą  żyć  i będą one
ten sposób zbudowaliśmy siłę zbroj
ną, z której dziś naród niemiecki 
może być dumny i przed którą ca
ły świat musi czuć respekt, jeśli 
kiedykolwiek przed nim stanie. 
Stworzyliśmy najlepszy obronę 
przeciwlotniczą i najlepszą obronę 
przeciw czołgom, jaka istnieje gdzie
kolwiek na świecie. Przez te 5 lat 
pracowano dzień i noc.

W jednej dziedzinie udało mi 
się doprowadzić do porozumienia. 
Będę jeszcze o tem mówił później.

„PROWADZIŁEM POLITYKĘ 
POKOJOWĄ“

Mimo to, w tych latach w rze
czywistości prowadziłem politykę 
pokojową. Podchodziłem do zagad-

najlepiej żyć, gdy będą ze sobą 
współpracować.

NIEMIECKO - WŁOSKI 
ZWIĄZEK SERC 

Po tem jednorazowem i nieodwo- 
łalnem zrzeczeniu się przeszedłem do 
dalszego zagadnienia, łatwiejszego 
do rozwiązania niż inne, ponieważ 
tuT wspólna podstawa poglądu na 
świat tworzy założenie do łatwiej
szego wzajemnego zrozumienia, a 
mianowicie do stosunku Niemiec do 
Włoch. Oczywiście rozwiązanie tego 
problemu jest tylko w jednej czę
ści moją zasługą, w drugiej zaś za
sługą rzadkiej wielkości męża, któ
rego naród włoski ma szczęście po 
siadać jako swego wodza (Huczne 

--  — .oklaski). Stosunek ten przerodził 
uien, pozornie niedających się roz- się ponad układami 1 przymierzami 
wiązać, z silną wolą rozwiązywania w prawdziwy mocny związek serc. 
ich, o ile możliwe, pokojowo, nie j Powstała tu oś, którą stanowią dwa
zważając na niebezpieczeństwo 
mniejszych lub większych wyrze
czeń się ze strony Niemiec.

Sam jestem żołnierzem fronto
wym i wiem, jak ciężka jest woj
na. Chciałem więc tego narodowi

narody, które oba na podstawie 
światopoglądu i polityki złączyły

nie w y s ta rc z a ło , m usiało doi 
do teg o  przeszło  m iljon  VVçgW 
potem  Ruś P o d k a rp a ck a  i 'v^ r  
cie jeszcze  p a rę s e t ty s ię c y  PolaKO

„JESTEM RZECZNIKIEM 
NIE LOSU MOICH NIEMCÓW

Gdy teraz mówię tutaj do w* 
to interesuję się oczywiście roW , 
losem wszystkich ciemiężony 
Współczuję z losem Słowaków»^ 
laków, Węgrów i Rusinów. 
kże jestem rzecznikiem jedynie _ 
moich Niemców (burzliwe 
ski),.

Kiedy pan Benesz wówczas P*® 
stwo to zbudował na kłams ' 
obiecywał, że będzie ono natura 
według szwajcarskiego systemu £ 
dzielone na kantony. Wiemy
raz
w iązał ton system 
Rozpoczął rządzić 
wówczas próbowali Niemcy

w szyscy , ja k  pan  Benesz г®* 
ał ten  svs te m  kantonaW  

terorem
zap г»' 
samo-г - п т -ł---- - Г '-----j  . J  I TT V» » t J i i u u u n a i l

się w ścisłej nierozerwalnej przy-1 testować przeciwko temu j, 
jaźni (długotrwałe oklaski). 'wolnemu gwałtowi. WszystK^“

Również postawiłem ostatecznie wystrzelano (okrzyki oburz611*? 
krok w przeświadczeniu odpowie-, I od tego czasu r o z p o c z ę t e  s ię  Ł

W tych « 
Czystki« n 
ropy najeż 
w błyskawi 
S,Ç garnizc 
Podziemnyc 
ichronów, 
granicy Pi 
Ełości zaleć 
Wy odbył s 
chwili obéi 
8JTnboliczn 
ГУ nde maj 
Palnością 
fówną * 
Weronę 
schrony.

W ubieg: 
Pędziałek
Utytku 
®kół r,„, 
a dabze 
dniach

Dwad_„ 
n’€> gdzie < 
Wybudował 
s*kolneg(

7  .. . w przeświadczeniu odpowie- I od tego czasu  rozpoczęta ł
• v u » »  w »luzuę icii nisKicn mtere- niemieckiemu ^ oszczędzić. Dlatego > dzialności wobec mych rodaków, i czycielska w a lk a . W  tych 
sów. Nie żywimy żadnej nienawi- , , P o c h o d z iłe m  od jednego zaga-1 Wspólny interes naszych narodów j „pokojowego“ ro zw o ju  Czechy' 
ści dla otaczającego nas świata. I d,n,enia. d? drugiego, z mocnem po- j stawiamy ponad wszystko. Intere- wacji musiało około 600.000  Nie»* 
Daliśmy tego dowody. Niemieckie u- stanowieniem wypróbowania wszy- sem tym zaś jest: praca w pokoju. ! ców opuścić -Czechosłowację» &dî.... : 1 » ___2- • 1 • . KIUlAfTA (thir ■■m/k’rlni'i/t пл1гл1лптл Snl. * *pokoju, j  ców opuścić ------

ANSCHLUSS I Ыасх*> zostaliby z a g ło d z e n i.

Pozostały jeszcze dwa zagadnie-

Daliśmy tego dowody. Niemieckie u- stanowieniem wypróbowania wszy- 
miłowanie pokoju zostało wzmoenio- stkieK°- аЬУ umożliwić pokojowe ich
ne przez rzeczywistość. rozwiązanie. (W tem miejscu poru- -------

*za kancl. Hitler sprawę stosun- Pozostały jeszcze dwa zagadnie- T t rp iw r o  
OGRANICZENIA ZBROJEŃ ków polsko - niemieckich, o czem nia: tu musiałem uczynić jedno za Ł J .f „0

Zaledwie rozpoczęliśmy równou- Informujemy na stronicy 1-ej). strzeżenie. 10 miljonów Niemców, i Ogólny rozwój sytuacji od_ 
prawnienie Niemiec, wystąpiłem z znajdowało się poza granicami Rze- czasu wskazywał zupełnie Ji
szeregiem projektów układów, со tym czasie próbowałem — szy- Na dwóch wielkich zwartych że pan Bcnnez był zdecyd,
stanowiło oczywisty dowód wyrze- mówił dalej kanclerz Hitler — do- obszarach zamieszkania znajdowa- poprostu stopniowo wytfP1̂  -â 
czenia się wszelkiej idei odwetu, prowadzić stopniowo do dobrych i W S*Ç Niemcy, którzy chcieli powró- mieckość. I do pewnego s 
Projekty te polegały na ograniczę- trwałych stosunków również z in- c'é do Rzeszy jako do swej ojczyz- zdołał to. osiągnąć. N ie z l ic z o n ą  
niu zbrojeń. nemi narodami. Daliśmy gwaran- ny. Ta liczba 10 miljonów nie jest ludzi pogrążył w n ie s z c z ę ś c iu  i P

Moim pierwszy projektem było, c-ie P aństw om  zachodnim. Zapewni- drobnostką. Chodzi tu o czwartą ciągłe stosowanie teroru Ûda 0 j, 
Niemcy domagają się całkowite- Uśmy wszystkim naszym sąsiadom część liczby — mieszkańców Fran- się zamknąć usta iuiljouom

tym t 
i

^arażon 
ftym 
da, i 
ców
•riedawn;
dzal
by

uiuiia^dji) się CillHOWlie- ---•’ ....... . .„ „ . j , . ,  sijouiuuiu 7, .  .---------------- J --- .  —
go równouprawnienia we wszystkich nienaruszalność ich terytorjów ze CJ*- I jeżeli Francja przez 40 l a t --------- -----------
dziedzinach, wzamian za co są goto- stron.V Niemiec. I to nie jest frazę- nie poniechała swych roszczeń do Lecz w tvm samv czasie w taw
we, jeśli inne narody uczynią to sa- sem- niewielu miljonów Francuzów w Al dzynarodowej opinji zrodz«» ™
mo, zrezygnować z wszelkiego ro- Taki* Jest nasza niezłomna wola. zacji ' Lotaryngji, to my mieliśmy potrzeba iakieeoś wyjaśnieni*, 1
dzaju zbrojeń; i>owszechne rozbroję- Nie mamy żadnych interesów w wobec Boga i wobec świata prawo dań tezo Daństwa Nie г<)Ф°(п
nic — jeśli potrzeba — do ostat- tom, аЬУ zrywać pokój jakikol- podtrzymywać nasze roszczenia 0o ;uż wóvvczas' żadnei tajemnicy * te‘
niego karabinu maszynowego. Nie wiek sposób. Jest faktem niezbi- tych 10 miljonów Niemców. (Długo- ie, naAau vn yrtStało st"0”' 
wzięto tego nawet pod uwagę 
chciano nad tem dyskutować.

me — jesu potrzeba — do ostat- lu,n> urywać poKoj w jauiuoi- р ти и ц Шу И т, nasze roszczenia (lo ;uj, wówczas żadnei tajemnicy *
niego karabinu maszynowego. Nie wiek sposób. Jest faktem niezbi- tych 10 miljonów Niemców. (Długo- RO‘ że Daństwo to zostało stw'a"'
wzięto tego nawet pod uwagę i nio *Ут > że niemieckie propozycje na- trwałe oklaski). rzóne abv \y razie potrzeby VTlfn
chciano nad tem dyskutować. potykały na coraz lepsze przyję- Istnieje dziś kres, u którego musi ciwstawić ie Niemcom. Państw0^1"

Została wysunięta druga propo- cle * wzrastające zrozumienie. kończyć się ustępliwość, ponieważ wysługuje sic obecnie bolsze*12'
cja, — że Niemcy są gotowe w v r u r v i i P M  inaczej staje się ona demoralizującą mowi iako brama wypadowa i " ,
щ armję wraz z innemi państwa- ” ^  m S “ słabością. Dosc brałem na siebie o- tem , - hańba. PanstJ
! ......... ........  ..............................  AMOU1 f l a r  i  rezygnacyj. Tutaj był.kres, to w k t ó r e m  istnie te r z ą d y

zycja, v ______
swą armję wraz z innemi państwa
mi ograniczyć do 200.000 ludzi, z
tem samem uzbrojeniem, co inne Poszedłem dalej i wyciągnąłem do т о  ши^юш рга&сигосхус. szóści zmiisya inne пагоо”"“, ■
kraje. To również zostało odrzuco- AnSlji rękę. Dobrowolnie zrezygno- Jak shisznem to było, dowód tego do w D0|jtycc, кГ,”
ne. wałem z rywalizacji w budowie flo- plebiscyt w Austrji i wogóle cała la  ^ Z îe îo  dnfa doprowadzi g

Powstał nowy projekt, jeśU zco- ty ’ аЬУ Imperjum Brytyjskiemu dać historja połączenia niemieckiej Au- do %  h.,fn mtłSieli strzęp
dzą się na to inni, wyrzeczenia się Poczucie Pewności, nie dlatego, a- strji z Rzeszą. do wŁ jnv(,h ÇhlÎL s Jest to «яУ
wszelkiej ciężkiej broni t. zw. broni ^ у т  nie mógł więcej wybudować, OSTATNIF * д п д т Р większy bezwstyd iâki jest do P«j
napastniczej, od czołgów i samolo- bowiem co do tego niech nikt nie ŻĄDANIE J  У У > J -y  0bceJ
tów bombowych, J m J S * ,  -  lec, dlatego TERYTORIALNE W EÜROP,E. S . t o i J  »  f i

_1Î____ ' „ ' . I .  Л/l SWj
T Æ i  -  złudzeń, lecz dlatego wyłącz- TERYTORJALNE W EUROPIE ^

wszystkich samolotów, oraz cięż- nie’ аЬУ zaP«wnić między obu na- »toi przed nami teraz ostatni pro .
kiej I najcięższej artylerji. Odrzu- r°dami trwały pokój. blem, który musi być rozwiązany i * .
cono i to. ‘ Oczywiście, iest tu iednn »ałniA. który będzie rozwiązany (Huczne o-

okołicznościach 
sj»ółbraci. iOczywiście, jest tu jedno założę- к4огУ będzie rozwiązany (Huczne o- ' zaję-

Poszedłem dalej i zaproponowa- nie. Nie może być tak, aby jedna klaski>- Jest to ostatnie terytorjal- Mogę tu zapewnie, ze o2
1,11 ---------л----- . . -j------ ------- . . . ne zadanie, które ч а т  do posta- liśmy Austrję, moim P*er^^gjj пйnego interesu uciskać w międzynarodowe ustalę- strona powiedziała: nie będę nigdy . posia- — а и у г д ,  ...-----  r- r  h 0r

dy. Nie życzymy sobie woeóle ŵ " ,Iczebności armU na 300 ty- więcej wojny prowadzić i dla tego w ,E” (îp,e Je?t toT Jednak ка.ге.т  ,ЬУ,0> аЬУ zad.®n ° £ е с Щ
dzieć innych narodów wśród naś'i f -^У ,Udzi’ j ednakowo d,a wszyst- celu oświadczam gotowość ograniczę £ danie* od ktorego me odstąpię, i mógł słuzyc w armji :
Chcemy aa nasz sposób stać sie h , C Panstw- Znów spotkałem się z nia mych zbrojeń do 35 procent, ktore. ~  ^  m! dopomoz — Nie chciałem wówczas ich ieniCnJ.

T T « ™  l l  odmową. _  druga strona oświadczała: ja  w/Pf*1"« (Ponowne długotrwałe o- do zatargu z własnem snn
 ̂ Wysuwałem namw naf^mincf пЛ лоосп #1л <».авп кллА klaski). ... . . ... ____ _ rj^n^sza ...szczęśliwi. Niech inni uczynią to 

na swój sposób.
Ten nasz światopogląd, mogę po

wiedzieć rasowo uwarunkowane u- 
jęcie, prowadzi do ograniczenia na
szej polityki zagranicznej. Oznacza 
to, że cele naszej polityki zagra
nicznej nie są nieograniczone albo 
błądzące lub określane od wypad
ku do wypadku. Cele te są wyty- 
Łczone postanowieniem służenia je
dynie narodowi niemieckiemu, u- 
trcymywania go na tym świecie i 
obrony jego istnienia.

WIARA WE WŁASNE SIŁY
Jaka jest dziś sytuacja?
Wiecie, że swego czasu dzięki ha

słu „samostanowienia narodów“ 
wpojono w naród niemiecki wiarę 
w pomoc ponadpaństwową i dopro
wadzono go w ten sam sposób do 
zwątpienia we własne siły. Wiecie, 
że ówczesna bardzo słaba wiara 
doszła do minimum. Wiecie, że 
wynikiem tego był układ wersal- - 
ski i wiecie także, wszyscy, jak  
straszliwe były następstwa tego 
układu. Macie to jeszcze wszyscy 
w pamięci, jak  skradziono wten
czas naszemu narodowi broń i jak  
poniewierano nim.

Znacie ten straszliwy los, któ
ry  ciążył nad nami i prześladował 
nas przez półtora

yłasnem sum«
Wysuwałem szereg dalszych pro- natomiast od czasu do czasu będę 

jektów, jak ograniczenie floty po- prowadzić wojnę, jeśli mi to będzie
wietrznej, zakaz zrzucania bomb dogadzać. Tak nie można. Tego ro-
lotniczych, absolutny zakaz stoso- dzaju układ jest wtedy tylko mo-
wailia WOinV CbemiC7nAÎ llfll rn w. n rf.lllłp lltnoo llńofl 1 ! lITmn.rm in£i: 1---

ATAK NA PREZYDENTA 
BENESZA

wania wojny chemicznej, utworze- ralu'ie usprawiedliwionymi, jeśli oba w ° rto wśród1 п Й  najvviçksza śm iertelny
nie stref bezpieczeństwa na obsza- narody uroczyście sobie przyrze- mns(' • ^  Pf. hasłem sa- wszystkich odłamów n a r ó d  ,
rach oddalonych od linji bojowej, kną nigdy więcej ze sobą nie pro- “  S  Æ  “ f t  r0zda"ta ------ - ^  '
usunięcia przynajmniej ciężkiej ar- wadzić wojny. Niemcy mają tę wo- f  uropa Środkowa, Bez
tylerji i czołgów. Odrzucono rów- lę. Chcemy wszyscy wierzyć, że w „ie istorję, na pochódze-
n ż to' narodzie angielskim dojdą do wła- ,.fM)nvvo °  ’ ,"a . dążenia na-
ROZBROJENIE, JAKIEGO ŚWIAT C'’ ktÓrzy s% tego sai' "° zda’ darcze,’ rozproszkowano wtedy Eu-

JESZCZE NIE WIDZI A l. * * rnno « cnmnnmi^i. .. t------------ .
„NIE CHCE :  Y NICZEGO 

OD FRANCJI“Wszystko było nadaremne. Kiedy 
tak przez dwa lata składałem ofer
ty  za ofertami i zawsze spotykałem

W państwie pana ®ene?zanarodO' 
stwa tego dla r o z m a i t y c h  j jó -  

wości zaczynają budzić ^r0 panuje 
wię tylko o  N ie m c a c h .  , .n0ść 
wśród nich największa śmie nje. 
ze wszystkich odłamów Р'лТ0. drfe- 
mieckiego. Nędza tamtejszj jest 
ci jest największa i b e z ro tK ) jy l-  

tam najstraszniejsze. PoW,s. „0 n>a 
ko jedno pytanie : j a k  1“s

Poszedłem dalej — oświadczy-J ---------- n a in i l  ---- ^aaa^.a, £5 TW luUt>ŁI Jf
się tylko z odmową, dałem rozkaz *em Francji natychmiast po zwro- 
doprowadzenie niemieckiej siły zbrój с*е Saary, iż teraz nie ma wogóle 
nej do takiego poziomu, jaki tylko żadnych różnic między Francją i na
będzie dla nas możliwy. I obecnie mi- Powiedziałem: problem Alzacji 
mogę to otwarcie powiedzieć, że do- * Lotaryngji nie istnieje więcej dla 
prowadziliśmy naspæ uzbrojenie do nas- My wszyscy nie chcemy woj- 
takiego poziomu, jakiego świat je- ПУ z Francją, nie chcemy niczego, 
szcze nie widział. (Burzliwe okla- absolutnie niczego od Francji. I kie- 

. __ dy obszar Saary dzięki — to ma-
W ciągu tych 5-ciu lat rzeczywi- szę tu stwierdzić — lojalnej inter- 

scie przeprowadzałem zbrojenia, pretacji układów przez Francję, wró 
Zużyłein na to miljardy. To musi do Rzeszy, złożyłem uroczyste za- 
narod niemiecki dziś wiedzieć. Czu- pewnienie: odtąd są wszystkie tery- 
wałem nad tem, aby nowa arm ja torjalne różnice między Francją a 
zaopatrzona została w najnowocześ- Niemcami usunięte. Nie widzę wogó-

t rw a ć  ten  s ta n  rz eczy -
ko lw iek  indz ie j z d r a j c a  svv ^.ję.
jn  z o s ta je  ty lk o  zam knięty  ,in\e*wzwPenöwr  państwa (Okrzyki "obu- ! J°  1пк"7еrżenia). Л Zlc.niu- J^ h  jakiś M }°^ e* taj e

Temu zawdzięcza Czechoslowa- ZatjąCy mni® z Г Д  pod
wacja swoją egzystencję. To ćzes- ! ’ ,° p .. АтегУсе' ie
kie państwo poczęte zostało z je- An?'J1; obT . enł c5J ,v  ludzi ^
dnego jedynego pierwszego kłam- Jednak setki ty  , У̂  )с- tp tir
stwa. Ojciec tego kłamstwa na- Па "7КПап|е, ^  tysif®
zywał się Benesz. Ten pan Benesz °У zapełnla WIÇZ,e ILinvm st 
przybył wówczas do Wersalu i za j są poniewierane, to w ża (]ец|0' 

j pniu nie wzrusza to tÿcpewniał najprzód, że istnieje na-
rod czeskosłowacki (Śmiechy). Mu! świata.
siał zmyśleć to kłamstwo, aby mi-1 NÎITW7 RITS7 0 NA PB^^
żernej liczbie swoich współroda- NIEWZRUSZON A ^
kow nadać nieco większe pozory i| WŁOSKO-NIEMIEt 0

J nich głęho.l.„j л»)
. , ,  ---1-----

zwiększyć przez to ich prawa. Nabraliśmy do

niejszą broń, jaka istnieje. Memu 
przyjacielowi Goeringowi wydałem 
rozkaz: stworzyć armję powietrzną, 
która chronić będzie Niemcy orzed

le żadnych więcej różnic między na 
mi.

Mamy tu do czynienia z dwoma 
wielkisni narodami, któ^e chcą pra

T ak  Czesi najprzód za . pośred- j gardy. Prze/ cały  czas \ A.ẑ o c f '
ektowa-1 dzimy jedno jedyne wielk* jjtórymetwem pana Benesza anektowa- dzimy jedno jed yn e  ia u>j

И ^owacj « a ponieważ państwo1 stwo, a na jego czele « R  tę

cią, żabi wę Й Г ш еГ  ïro d tê  ZrOZUmienie ^  
wbrew p samostanowienia i 
woh samot, ...jowienia trzy i pół 
miljona Niemców. Ponieważ i to

posiada zrozum ienie ■ . )t
go narodu. Jest to wie 
ciel Benito M u sso lin i.__
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Bastjony polskości na pograniczu pruskiem
21 s zk ó ł zb u d o w a ło  społeczeństw o w z d łu ż  kordonu

W tych dniach gorących, kiedy Iw gorących podziękowaniach — go uczucia wstydu wobec tak b!i- 
wszystkie niemal granice państw Eu ! Jędrzejewski rozpłakał się. skiej zagranicy — "zagranicy, gdzie
ropy najeżyły się bagnetami, gdy Jednak szkoła w Łęgu nie jest żyją krewni i powinowaci, sąsiedzi

i bliscy, również Mazurzy, mówiący 
mazurską mową. Nieraz zapewne 
musieli .się rumienić, patrząc na 
wyniosłe, białe mury szkół wyzywa
jąco lśniące z poza granicznych 
szlabanów. Teraz to się skończyło: 
mają u siebie sokoły jeszcze pięk
niejsze.

Niesposób pominąć milczeniem 
jaszcze jeden, ciekawy ogromnie 
dbjaw: mianowicie niski koszt bu
dowy.

Według oficjalnych obliczeń 
władz oświatowych koszt jednej iz
by szkolnej musi wynosić 50 tysię
cy złotych. Tymczasem taka np. 
szkoła w  Janowie o 7 izbach szkol
nych i 2 mieszkaniach nauczyciel
skich kosztowała 70 tysięcy złotych,

* błyiskawicznem tempie wzmacnia bynajmniej wyjątkiem — do po- 
SlÇ garnizony, wykańcza budowę wstania tych wszystkich szkół — w 
Podziemnych fortec i betonowych Biatułach, Jabłonowie, Janowie, Pe- 
8chronów, — u nas w Polsce na pławie, Wieczni, Szczepkawie i tylu 
granicy Prus Wschodnich w odle- innych przyczyniła się ofiarność i 
Słości zaledwie 130 km. od W arsza-! praca miejscowej ludności. Nie ża- 
wy odibył się doniosły akt, który w łowali sił i teraz z dumą patrzą na 
chwili obecnej nabrał głębokiego, swoje własne, naprawdę własne, 
8y,t*bolicznego znaczenia. Akt, któ- ibo własnemi rękami dźwignięte 
ГУ nie mając nic wspólnego z dzia- szkoły - pałace, prawdziwe szklane
łalnością wojskową, posiada jednak domy z marzeń Żeromskiego, 
ówną doniosłość obronną, jak pod-| Przedstawiciele prasy, którzy w 

Ciemne fortyfikacje i betonowe (kalejdoeflcopowem tempie ofojeadżali 
^hrony. i w ,ciągu dwóch dni to pogranicze,

W ubiegłą sobotę, niedzielę i po-! by zdążyć wszędzie na uroczystość 
Pędziałek poświęcono i oddano do ' poświęcenia, odnieśli wrażenie, że 
Użytku l i  nowowybudowanych dla ludności miejscowej budowa 
ezkół powszechnych na pograniczu, szkół i to takich szkół, była momcn- 
* dahze Ю będzie gotowych w tem odprężenia — wyprostowania

karku, pozbycia się przytłaczające- czyli koszt jednej izby, przy osaczęd

Śląsk Zaolzański musi wrócić do Macierzy
Dalsze uchwały I  m anifestacje społeczeństwa

tr ia c h  najbliższych.
Dwadzieścia jeden szkół na tere- 

le> gdzie ód 1870 roku zaborcy nie 
ybudowali ani jednego gmachu 

* olnego, na terenie zamieszka- 
ska -Przez ul>ogą ludność mazur-
4  i ku rp iow ską aż n azb y t łatw o Z całego k ra ju  napływ ają w  dal-

azoną na poddan ie e ię  a t r a k c y j-  “ У™ ciągu wiadomości o m anifesta-
nym w p ł y w y  z a „ ra n ic 7netro s a s ia -  cjach 1 uchwa,ach ' żądających  przyda, dumn/> zag ran iczn ego  s ą s ia  ł n ia 01(MJka Zaolzańskiego do Ma-
CÓW i szko1 • Pa ła * cierzy.

i betonowych szoe. Je sz cze  do * * *
edawna n au czyc ie le  p ru sc y  u rzą- w  ub- niedzielę w Związku Rze- 

? * »  w ycieczki szko lne do P o lsk i, m ieślnikćw O iraeścian w W arszaw ie 
ЬУ j  • • » • (Miodowa 14) odbyło się pod prze-
**m ip -, c dzieciom  m azu rsk im  wodnic t wem prezesa Snopczyńekiego 

eszKałym z ta m te j S trony kor- ! zebranie nadzwyczajne Zarządu Głów- 
. na«z e  „szkoły" je d n o k la só w k i,1 Związku Stowarzyszeń Rzemieśl- 
ieszcz°ne w  w a lą c y c h  s ię , w ilg o t 

йаС, 'jhałupach, gdz ie  pułapu moż

nej i dobrze zorganizowanej gospo
darce wyniósł około 10 tysięcy.

Ważną rzeczą jest pozatem, że 
wszystkie nowozfoudowane szkoły 
są wysoko zorganizowane, t. j. peł- 
noklasowe. Dzięki temu nastąpi o- 
stateczne zerwanie z pruską trady
cją jednoklasówki, gdzie dziecko 
więcej traciło, czasu, niż odniosło 
korzyści.

I oto w dniach najbliższych w 
gotowych budynkach rozpoczyna się 
z nowym rokiem szkolnym normal
na praca.. Po uroczystych dniach 
jakie przeżyło pogranicze mazur
skiej przyjdą dni powszed
nie. Lecz ta praca powszednia w 
nowych, o ileż lepszych warunkach 
naperwno Ibędzie prowadzona z więk
szym zapałem i większą w iarą a 
dzięki temu stanie się bardziej 
owocna. W.

do kl ręką, a wchodząc
. asy trzeba było omijać świnie, 

sionka służyła na chlewik, 
ь , .  's'a  ̂ ten etan rzeczy zlikwido- 

У weta} radykalnie.
Jiad t̂ wmieść się samolotem po
prze«*, f>°P 'anicz€> 'to na długiej 
3owsk;Zeni r̂zec*1 powiatów: dział-

ników Chrześcian w R. P., na któ- 
rem powzięto następującą uchwałę: 

„Zarząd Główny Związku Stow arzy

szeń Rzemieślników Chrześcian w  K.P.
jako reprezentant ogółu rzemiosła 
chrześciaóskicgo, na zebraniu nadzwy- 
czajnem w dniu 25 września 19S8 r. 
so lidaryzując się z całem społeczeń
stwem polskiem dom aga się przyłą
czenia Ś ląska Zaolzańskiego do Pol
ski.

Rzemiosło polskie, zawsze gotowe 
do ofiar d la dobra Rzeczypospolitej, 
s ta je  w obronie praw  braci zza Ol
zy, w ierząc, że niesprawiedliwość hi
storyczna z roku 1919 zostanie napra
wiona i CKysto polskie ziemie, z ag ra 
bione przez Czechów, wrócą do Ma

cierzy."
* * *

Na posiedzeniu pełnego Zarządu 
Głównego Związku P racy  Obywatel
sk iej Kobiet zapadła następująca re
zolucja:

„Pełny Zarząd Główny Związku 
P racy  O bywatelskiej Kobiet, odbyty 
w dniu 25 września 19S8 r. w  W arsza
wie, so lidaryzuje się bez zastrzeżeń 
z Polakam i zza Olzy w ich dążeniu 
do złączenia się z M acierzą i wedle 
s il swoich usiłowania te  poprze.

Ś ląsk Cieszyński byl nasz i musi 
być nasz !“

W ie lk a  m ow a k a n c le rza  H itle ra
( D o k o ń c z e n i e  же s t r .  4 -eg )

Tego, co on w tym czasie uczy
nił, i stanowiska, jakie zajął naród

j - ----  • {włoski — nie zapomnimy nigdy. I
®ki Ko’ mławskiego i przasny- jeśli kiedy wybije godzina podob- 
gr . uJ,r*ećby można cały kordon nej potrzeby dla Włoch, wtedy sta- 
biał 1С? ПУ Wypunktowany szeregiem «Ç przed narodem niemieckim i za- 

*ych nowych budynków jarzą- *%dam od niego, aby zajął taką sa-
• & Г  »  • • o * »  ~ i e „ i ,

C f 1i i 'p o b ä j 'Ь Н в д !  k S  g r z e c h y  c z e c h o sł o w a c k i
tylko t 2 promieniować mogą nie- w  dn- 22 lutego oświadczyłem w 
Sać * j ’ na Pograniczu, lecz się- Reichstagu, że sprawa czechoełowac 
, с swym wpłyWem daleko nn7a ka Innsł РгаУЬгал ,ППУ obrót. Pan 
opdon. ' ' Benesz nczynił też inaczej: rozpo-
*nicjat<vr«m ł • •• czął się jeszcze większy teror. Ży-

akcji był prezes vviłem stale nadzieję, że Czesi przyj 
fania Bud °kręgu Tow. Popie-, dą w ostatniej minucie do przeko- 
P. W. AmbWy,®zkół Powszechnych, nania, że ten ustrój tyrański już te- 
Пу ty roziewicz, kurator szkol- raz nie da się w dalszym ciągu u- 
b. r ‘87aw*ki, który w kwietniu trzymać. Ale pan Benesz czuł się 
cza d o „ S ? 3ie wizytacji przygrani-i кгУ*У Przez Francję i AngUę, » zwła 
Rzędni d° k io s k u , że stan po- szcza P” cz sowiecką. Wtedy

m nie może być dłużei toleJ  wystąp»em z ostatecznem ząda- zej tole njem w j , orymberdze. Żądanie to
ni

’any.

k u ra to r  dał

5 f
było zupełnie jasne. Oświadczyłem

inicjatywę, obiecał wówczas po raz pierwszy, że teraz 
wą Towarzystwa dla prawo o samostanowieniu dla tych 

>ywaii2a USlł sminy do szlachetnej trzech i pół miljona Niemców osta- 
*  błyska^ ■ 1 ° t0 21 sakół w vrosio  teczn ie —  P^w*® vw 20 lat po o-
*ia d r r iCznem temPie: od kwiet- świadczeniach prezydenta Wilsona 

00 Września — musi bvc również wurowadzo-

^jdać j 2  ^ k ł a d z i e jeszcze raz
^ atJ " W a elf,  .m ? 4e «c z y n ić  in i-  
f^ tn ią o g  ^ ° S ^I> Jak  potężne s iły

W сПлг v x*i-vr£»c w V1;
>  kredvteCZeńsŁwie- P rzec ież  P° 
,e^wie niewi^n Tawarzystwa to za- 
Qovvv e «a część kosztów bu-

bezczynnie może wyzwo
& f ‘ ■

ytowa Towarzystwa to za-
OWy

musi być również wprowadzo 
ne w życie. I znowu pan Benesz 
udzielił odpowiedzi: nowi zabici, 
nowi uwięzieni, nowe aresztowania. 
I potem przyszła Anglja. Oświad
czyłem wobec p. Chamberlaina wy
raźnie, co uważamy obecnie za je
dyną możliwość rozwiązania. 

SPRECYZOWANIE 
Ż£DAŃ NIEMIECKICH 

I wtedy istotnie Anglja i Fran
cja przyłączyły się do jedynego 
możliwego żądania, które przedsta
wiono Czechosłowacji: uwolnić o- 
statecznie obszar niemiecki i zwró
cić go Rzeszy. Pan Benesz znalazł

Powiatu
chłop Stanisław ! 32агУ muszą być ustąpione. To by-I г .  j ----  ------ T ~ , u .

? Nie odstąpił obszaru, lecz 
wypędza stamtąd obecnie Niem-

? mi « m i n S ę dac m u s ie li i “a l i  
, la r  P ie n ię ż n y ’ i.CZy to  w  P ° s t a c i  o -

Cl6j w P O S  f u  "Г  teŻ najcZ«-D° jakirb bezpłatnej pracy.
®Unąć sie g '̂an*c ofiarność ta po- 
b* ^si Lv^°Ze świa,dczy fakt, że 
y ®®*byt zalt ,P°Wlatu mławskiego jednak wyjście. Przyznał on: te ob 

chl°P Stanisław i 32агУ musz4 być ustąpione. To by- 
be»iie twvT, of>arował beznłatnio1 ło JeS° oświadczenie. I otoz co u-
* tèr< m ^ J ? UtJyilek ® kolny, boisko : czyn% 7 K i" ^ staT>ił zai>aWi j wypęó
u ичу w sobotę ц • 1 ców. Całe połacie kraju zostają o-
. 0czyete т. - ubiegłą patrzył na becnie wyludniane. Miejscowości paao iw , , . . .  _
Przy

lzv Mum rozradować |
y w осга „и Pohnies^ańców  mia>! P rzekonany: m nie

* Са*У s, A gdy kurator staro-' Ŝ Ć- 0s£ tecxnie sto^  23 mną An‘ tüin^v Szereg ПЯГ.Л, gha i Francja.
гсЬ Zaczął śr.- г' ™ czarnych Teraz, rodacy, sądzę, iż nasta-

cisjtac mu tfloń; ła chwila, że musi się mówić in

nym tonem. Gdyż ostatecznie: pan 
Benesz posiada 7 miljonów Cze
chów, tu jedniak stoi naród o prze 
szło 75 miljonach. Złożyłem obecnie 
rządowi brytyjskiemu do dyspozy
cji memorandum z ostatnią i sta
nowczą propozycją niemiecką. Pro
pozycja ta nie jeet ni czem innem, 
jak urzeczywistnieniem tego, co pan 
Benesz już obiecał. Treść tej pro
pozycji jest bardzo prosta: ten ob
szar, którego ludność jest niemiec
ka i który ma wolę przyłączenia do 
Niemiec, przejdzie teraz do Rze
szy, nie wtedy, gdy panu Beneszo
wi uda się może miljon lub dwa 
miljony Niemców wypędzić, lecz te
raz i to natychmiast. Wybrałem ta
ką granicę, która jest sprawiedli
wa. Postanowiłem, iż pomimo tego 
na obszarze tym odbędzie się gło
sowanie. Aby zaś nikt nie mógł po
wiedzieć, że mogłoby się dziać 
wbrew sprawiedliwości, wybrałem 
statut plebiscytu na obszarze Saa- 
ry  jako podstawę tego głosowa
nia. Jestem obecnie i byłem gotów, 
jeśli chodzi o mnie dopuścić do gło
sowania w całej Czechosłowacji. 
Jednak sprzeciwił się temu pan Be 
nesz. Zgodzono się jedynie na ple
biscyt w poszczególnych częściach. 
W tym wypadku ustąpiłem.

Byłem również gotów zezwolić 
na to, aby plebiscyt odbył się pod 
kontrolą międzynarodowych komi- 
syj. Poszedłem nawet jeszcze dalej. 
Byłem gotów wytyczenie granicy po 
zostawić niemiecko - czeskiej ko
misji. Pan Chamberlain zapytywał, 
czy nie mogłaby to być komisja 
międzynarodowa. Byłem gotów i na 
to. Byłem nawet gotów w czasie 
tego plebiscytu wycofać wojska z 
tych obszarów, a dzisiaj wyraziłem 
gotowość zaproszenia na ten czas 
brytyjskich oddziałów. Byłem gotów, 
by następnie międzynarodowa ko
misja wytyczyła ostateczną grani
cę. I byłem również gotów opra
cowanie wszystkich szczegółów po
wierzyć mieszanej komisji niemiec
ko - czeskiej. Co stanowi treść te
go memorandum? Nie jest to nic in 
nego, jak praktyczne wykonanie te-

której r J  WiÇcanie tej szkoły, i  U się, granatami i gazem usiłuje i  go, co pan Benesz nisdawno obie- 
^ yczynił ^ tania tak walnie s ię !si§ Niemców „wykurzyć“. Pan B e-1" '  J 
У  tłnn, ’ gay  widział row a/W o-l nesz zaś siedzi w Pradze i jest

me może się mc

cal i to przy całkowitych gwaran
cjach międzynarodowych. Domagam 
się tylko tego, aby со рал Benesz 
obiecał, tym razem wyjątkowo było 
dotrzymane. To jest ta nowa sytua
cja dla pana Benesza. Zażądałem te
ra ^  aby go  20 latach pan Benesz

ostatecznie zmuszony został do praw 
dy. Będzie on musiał przekazać nam 
te obszary w dn. 1 października. 
Pan Benesz pokłada swe nadzieje 
w świecie. Nie czyni z tego żadnej 
tajemnicy i jego dyplomacja też te
go nie ukrywa. Oświadcza ona: ży
wimy nadzieję, że Chamberlain bę
dzie obalony, Daladier zostanie usi: 
nięty i że wszędzie dojdzie do prze 
wrotów. Teraz znów opiera swe na 
dzieje na Rosji Sowieckiej. Pan Be
nesz myśli jeszcze, że od wypełnie
nia tego obowiązku będzie mógł się 
wykręcić. Mogę na to tylko jedno pc 
wiedzieć : teraz stoją naprzeciwko 
siebie dwaj ludzie: tam jest pan 
Benesz, a tu jestem ja. Mam jesz
cze niewiele do dodania. Jestem 
panu Chamberlainowi wdzięczny za 
wszystkie jego trudy. Zapewniłem 
go, że naród niemiecki niczego in
nego nie pragnie, jak pokoju. Jed
nakże, obym nie musiał wyjść z 
granic naszej cierpliwości.
NIEMA JUŻ ŻADNYCH ZAGAD

NIEŃ TERYTORIALNYCH 
W EUROPIE

Zapewniłem p. Chamberlaina i 
powtarzam to tutaj, że gdy to za
gadnienie będzie rozwiązane, dla 
Niemiec nie zostanie już żadnych 
terytorjalnych zagadnień w Euro
pie. I zapewniłem go również, że 
w chwili, gdy zostaną rozwiązane 
inne problemy narodowościowe w 
tem państwie nie będę się czeskieir 
państwem dalej interesował. Jedna
kowoż muszę teraz wobec narodu 
niemieckiego oświadczyć, że w sto
sunku do zagadnienia Niemców su
deckich moja cierpliwość dobiega 
kresu.
APEL DO ŚWIATA I DO NARO

DU NIEMIECKIEGO
Złożyłem panu Beneszowi propo 

zycję, która nie jest niczem innem, 
jak realizacją tego, co on sam o- 
biecywał. W jego ręku jest teraz 
pokój lub wojna. Albo p. Benesz 
przyjmie teraz tę propozycję i 
wreszcie zwróci Niemcom wolność, 
albo też my sami sobie tę wolność 
weźmiemy. W tej godzinie połączy 
się ze mną cały naród niemiecki. 
Będzie on moją wolę uważał za 
swoją, jak  ja  jego przyszłość i je
go los uważam za nakaz moich 
czynów.

Zwracam się do mego narodu: 
kłźeie teraz ze mną.

Now a taksa za egzam iny 
m aturalne

Władze szkolne ustaliły opłaty za 
ostatnie egzaminy dojrzałości w 
szkołach ogólnokształcących dawne
go typu.

Od uczniów pobierana ma być o- 
płata w kwocie zł. 16 od eksternów
zaś 60 zł. Jak wiadomo egzaminy te 
odbędą się jeszcze dwukrotnie w ro
ku przyszłym.

W znow ienie komunikacji 
lotniczej z  Budapesztem
Polskie samoloty komunikacyjne, 

obsługujące trasę Warszawa—Buda
peszt, w myśl umów międzynarodo
wych przelatują granicę polską nad 
Muszyną i lecą przez Czechosłowa
cję, lądując dopiero w Budapeszcie.

Od 24 b. m. przelot nad Czecha
mi był zakazany, lecz obecnie na- 
skutek interwencji poselstwa R. P. 
w Pradze, władze czeskie udzieliły 
zezwolenia na stały przelot połskie- 
mi samolotami komunikacyjnemi 
bez lądowania na terytorjum Cze
chosłowacji. Ma to w chwili obe
cnej tem większe znaczenie, że linja 
lotnicza Warszawa—Budapeszt sta
nowi jedyne bezpośrednie połącze
nie z Węgrami, naskutek wstrzyma
nia komunikacji kolejowej, biegną
cej tranzytem przez Czechosłowację.

Przyg o to w a n ia  do Festival!! 
m uzycznego w  Poznaniu
Nie cały już tydzień dzieli nas od 

rozpoczęcia „Tygodnia Muzyki Pol
skiej“ w Poznaniu.

W nadchodzącą nledidełę 2-go paź 
Jziernika odbędzie się uroczysta 
inauguracja tej wiełkiej manifesta
cji muzyki polskiej. W południe w 
Teatrze Wielkim odbędzie się uro
czyste otwarcie „Tygodnia“ z prze
mówieniami : przewodniczącego Ko
mitetu wiceprezydenta Z. Zaleskie
go i dyrektora d-ra Z. Latoazewskie- 
go oraz odsłonięcie popiersia Karo
la Kurpińskiego w foyer teatru. 
Wieczorem dana będzie w Teatrze 
Wielkim prapremjera opery komicz 
nej Ł. Kamieńskiego p. t. „Damy i 
huzary“. Cały tydzień wypełniony 
zostanie pozatem szeregiem świet
nym imprez muzycznych.

Z niecierpliwością oczekuje inau
guracji wielkiego swego święta mu
zycznego nietylko Poznań, ale i ca
la kulturalna Polska.

Bzy kwitną
po raz drugi

Pod Toruniem w osadzie Rudak 
w ogrodzie rolnika Janusza pora? 
drugi w tym roku zakwitł krzak 
bzu. Rzadko spotykany wypadek 
drugiego kwiecia u bzu wywołał zro
zumiałe zainteresowanie wśród mie 
szkańców, którzy oglądając bez 
wróżą długotrwałe ciepła w tegoro
cznej jesieni.

Polskie w yn a la zki
n a  w y s t a w i e  l w o w s k i e j

Na tegorocznych T argach  Wschod
nich we Lwowie Stowarzyszenie Po
p ieran ia W ynalazczości w  Katowi
cach zorganizowało przy poparciu U- 
rzędu Patentowego w ystaw ę polskich 
wynalazków.

Między innemi zwracał uwagę mo
del „siewnika automatycznego", któ
ry  nadaje się do wszelkiego rodzaju 
wysiewów od najm niejszych do n a j
większych. D alej c iekaw y był w yciąg  
budowlany jednoosobowy. Było rów
nież k ilk a  modeli dysz do rozpylania 
cieczy czystych  i zanieczyszczonych, 
co m a zastosowanie w  przem yśle che
micznym. W reszcie wzbudzał zain te
resowanie specjalny zamek z zabezpie 
czeniem, zam iast obecnie stosowane
go łańcucha. Z dziedziny gospodar
stw a domowego uw agę pań zw raca
ła p ra lk a  z gumową ta rką , bardzo 
praktyczne uchw yty do świec, n ak ry 
cie słoja i inne, zaś z dziedziny kos
m etyk i: uchw yty do żyletek, które 
mogą być stosowane jako  brzytwy, 
ulepszony pendzel do golenia itp.

Je s t rzeczą ciekaw ą, że większość 
demonstrowanych na W ystaw ie po
mysłów pochodziła ze ś lą sk a .

K ilka tablic i wykresów  ilustrow a
ło stan  polskiej wynalazczości, lecz 
w yn ika z nich, że jesteśm y jeszcze 
w porównaniu z zagran icą na o stat
nich niem al m iejscach.

fLO IY WOJENNE IŁ
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S*© c z ę s to c h o w sk im  æ loeie
Potężna m anifestacja <00.000 młodzieży

Ze Śląska

Uczestnicy Zlotu Katolickiego 
Związku Młodzieży Męskiej opuści
li już Częstochowę.

Przez trzy dni cale miasto żyło 
pod makiem tej wspaniałej mani
festacji, pod względem liczbowym 
— dotychczas niebywałej.

Przeszło 100.000 młodzieży opu
ściło Częstochowę — udając się do 
domów w 2400 wagonach pociągów 
nadzwyczajnych, które oczekiwały 
na dworcu przez cały czas zlotu.

Opustoszało miasto — tak żywo, 
serdecznie, igorącem sercem przyj
mujące zastępy młodych obywateli 
Polski.

Wojskowe patrole telefoniczne 
zwijają już polowe linje, które na 
czas zlotu oddano do dyspozycji 
kierownictwa.

Rozmontowuje się potężne głoś
niki, które na szczupłe błonia pod- 
klasztome roznosiły głos ze szczy
tu — glos najwyższych dostojników 
Kościoła katolickiego.

Dziś, gdy już zlot zotał zakoń
czony — porta określić jepo zna
czenie i wyniki.

Nigdy jeszcze młodzież polska 
nie demonstrowała tak żywo i tak 
masowo — swego przywiązania do 
ideałów Kościoła.

Dziennikarze zagraniczni, którzy 
licznie przybyli na niedzielę do Czę
stochowy z Cieszyna nie mogli zna
leźć dość podziwu dla prężności i 
żywiołowości tego ruchu.

Istotnie widok był budujący. 
Mimo tak ogromnej liczby uczest
ników wszędzie panował wzorowy 
porządek. U etóp murów klasztor
nych stanęła nie bezładna groma
da ale karne, zdyscyplinowane od
działy rozmieszczone na błoniach 
według podziału na hufce djece- 
zjalne.

Gdy odczytano list Ojca Świętego 
i przebrzmiały słowa błogosławień
stwa Apostolskiego — cała młodzież 
chórem ślubowała wierność idea
łom Wiary.

Imponujący widok stanowiła de
filada młodzieży przed trybuną 
honorową na której obok dostojni- 
ków Kościoła i przywódców orga- 
nizacyj . stanęli przedstawiciele 
wojska.

Oddziały za oddziałami /masze
rowały w takt dźwięków orkiestr 
wojskowych chyląc sztandary przed 
trybuną.

Z ogromnym entuzjazmem przyj
mowani byli .przez młodzież przed
stawiciele armji, którzy bardzo 
ij-eznie przybyli na uroczystości i z 
ogromną uwagą przypatrywali się 
organizacji i przemarszowi oddzia- 
łow.

Jedność, karność, niezłomność — 
a w sumie potęga — oto wrażenie 
całości.

Koło cudownego obrazu zawisło 
piękne votum młodzieży — zawie
szono je niedaleko od votum mło
dzieży akademickiej — złożonego w 
czasie pierwszego ślubowania.

Dwa te vota — to jakby sztanda
ry  znamionujące gotowość do walki

o wiarę, o ideały, którym Polska za
wsze była wierna i wierna zostanie.

Odjechali już najmilsi goście 
Jasnej Góry — dziś na dalekich 
kresach Wileńszczyzny i na cie
płem Podolu — na Kaszubach, nie-

mieckiem pograniczu, ziemiach 
wschodnich i w centrum kraju, gło
szą hasła częstochowskiego zlotu. 

Głoszą prawdy nieprzemijające.
Z. H.

Napad na sędziego
Jeden napastnik ujęty

Z Wilna i Wileńszczyzny

Wybory do Izby Lekarsko-Dentystycznej
Fjista wybranych 90 pror* głosów

Odbyły aię w Wilnie wybory do 
Rady Izby Lekarsko-Dentystycznej 
Okręgu Wileńskiego, obejmującego 
obszar województw: warszawskiego, 
białostockiego, wileńskiego, nowo
gródzkiego i poleskiego. Uprawnio
nych do glosowania było 800 leka- 
rzy-dentystów. Lista kandydatów, 
składająca się z 24 radców i 12 za
stępców, została ustalona przez Ko 
mitet Wyborczy.

Proponowana lista kandydatów 
otrzymała 90 proc. głosów. Do Rady 
Izby zatem zostali wybrani: Bułha- 
kówna Józefa —  Baranowicze, Chcł- 
kowski Stanisław — Łomża, Chirurg 
Kadyszes Genia — Wilno, Dworec- 
ki Mowsza Owsiej — Lida, Feld- 
sztejn Jochel — Wilno, Gdańska- 
Finkelsztejn Dora — Białystok, 
Gotlib Dawid — Brześć n. B., Gu- 
lewicz-Butkiewicz Jadwiga — Biały 
stok, Iżycka-Herman Irena — Wil
no, Karwowski Ildefons — Grodno, 
Kiblicki Izrael — Brześć n. B., Ki- 
sterowa - Mazurowska Stefanja —

Wilno, Kopelman Leon — Biały
stok, Łotocki Karol—Sierpc, Mahr- 
burzyna - Zajączkowska Wanda —  
Wilno, Pachoński Zdzisław — Skier 
niewice, Pasiński Władysław — ; 
Wilno, Pągowski Zygmunt — Ło- j 
wicz, Piotrowska Jadwiga — Wil- ] 
no, Rytarowska Stanisława — Pia- 1 
seczno, Siekierzyńska Irena — Bia- ' 
lystok, Swiechowska Stefanja — 
Wilno, Uroda Leonard — Brześć 
n. B., i Wolański Adam — Wilno.

Zastępcy członków Rady: Arci
szewska Jul ja  — Wilno, Teodoro- 
wicz Wacław — Wilno, Frankowska 
Barbara — Płock, Gizelewska-Do- 
bryczowa Marja — Wilno, Mackie- 
wiczowa Helena — Wilno, Morgo- 
wicki Izaak — Wilno, Nadelman 
Ruwin — Wilno, Sokolski Izrael — 
Białystok, Szokalski Bolesław —  
Włochy koło Warszawy, Szrodt Na- 
talja — Kutno, Źarczyński Józef — 
Wawer koło Warszawy, Żukowska 
Janina — Wilno.

Z Bielska donoszą: Dnia 25 b.m. 
około godz. 9-ej rano na drodze tu
rystycznej Szędzielnia — na K l i m ,  
czochu Bystrej trzej uzbrojeni osob 
nicy napadli ńa sędziego Bączka, 
który w towarzystwie żony szedł 

! na wycieczkę. Po zrabowaniu dwóch 
• plecaków z prowiantami, gotówki i 
zegarka sprawcy napadu spiesznie 
oddalili się w stronę lasu. Po ochło
nięciu z pierwszego przerażenia, sę
dzia Bączek rzucił się w pościg za 
sprawcami, a dopędzając ich uzbro
jony jedynie w laskę, stoczył z opry 
szkami walkę. Jeden ze złoczyńców 
wystrzelił trzykrotnie w stronę sę
dziego, raniąc go w prawą pierś. 
Sędzia brocząc krwią zaniechał dal
szej walki, a żona jego zalarmowała 
pomoc. W chwilę później przy po
mocy przechodzącej turystki zawia-

w

Sklep sp< 
{° z powo

•akie ogłoś 
;$no w jed 
^uników, 

pozór ni 
a jedns 

niezwykledomiono o napadzie policję .• - . . 
kuszowicach i pogotowie ratunków6 niezwykle 
w Bielsku, które ra n n eg o  p r z e w io » 0 a charakt 
do szpitala. Stan sędziego Bączk a  «yficzny. 
jest poważny, życiu jednak jego nie w la â c j ( 
zagraża niebezpieczeństwo. i przedsiębi

Zawiadomiona o wypadku koro® L  . 
da powiatowa P. P. w Bielsku za- ^  
rządziła natychmiast obławę. Już Г 
godz. 10.45 patrol policyjny Р&У 
trzymał na terenie W apiennicycrzym ai n a  te re n ie  w a p ie n n e j , 
dolin ie M a rsz a lk a  Piłsudskiego je“' Mami 
п ^ л  —„„Ли wraz 1 im; j .

długich 
p y k a n ia  6

nego ze sprawców napadu wraz 
bronią, z której został postrzelony , 
sędzia Bączek. Wspólnicy jego 
zrabowanemi przedmiotami zdoła » 
zbiec, względnie ukrywają się w la
sach. Z uwagi na dobro śledztwa na
zwisko aresztowanego trzyma11 
jest w tajemnicy.

Surowy wyroR na przemytnika
wielokrotnie o d r a c z a  

'neg o  procesu , w Sądzie ApelacJT
edziałeK;

o-

Zjazd osadników w W ilnie
* Wilcitszczjziiy i Itowogródczyzny

W Wilnie odbył się walny zjazd 
osadników woj. wileńskiego i nowo
gródzkiego. Obrady zjazdu poprze
dziło uroczyste nabożeństwo w O- 
strej Bramie, następnie złożenie hoł 
du Sercu Marszalka na Rossie.

Otwarcie obrad zjazdu nastąpiło 
w sali Izby Przemysłowo-Handlowej 
w obecności wojewody wileńskiego 
Bociańskiego, dowódcy O. K. gen. 
Olszyny-Wilczyńskiego, kuratora O- 
kręgu Szkolnego Godeckiego, prze
wodniczącego okręgu wileńskiego 
OZN. dyr. Barańskiego oraz przed
stawicieli organizacyj i instytucyj 
współpracujących ze związkiem.

Zjazd zagaił prezes Związku Osa
dników na woj. wileńskie b. poseł 
Kamiński, który odczytał rezolucję 
w sprawie Śląska Zaolzańskiego.

Po ukonstytuowaniu się prezy- 
djum zjazdu z b. sen. Malskim, pre
zesem Z. O. Ziemi Nowogródzkiej 
na czele, zjazd uchwalił wysłać de
pesze hołdownicze do Pana Prezy
denta R. P. i Marszałka Śmigłego- 
Rydza.

Ze Lwowa

Następnie przemówienia powitalne 
wygłosili: wojewoda Bociański, gen. 
Olszyna-Wilczyński, kurator Godec- 
ki, dyr. Barański i wielu innych 
przedstawicieli instytucyj i organi
zacyj rolniczych i pokrewnych.

Związek Osadników Ziemi Wileń
skiej i Nowogródzkiej skupia w 
swych szeregach 6.128 członków, w 
tem 2.887 osadników wojskowych i 
3.241 osadników cywilnych. W roku 
sprawozdawczym Związek Osadni
ków na swym terenie działapia uru
chomił nowe dwa gimnazja, t. j. w 
Wilnie i w Lidzie oraz Wiejski Uni
wersytet Społeczny w Prudziszczu 
pod Wilnem.

Po omówieniu sprawy wyborów 
do samorządu terytorjalnego odby-

iły się wybory prezydjum obu rad 
sądów koleżeńskich. W godzinach 
południow ych uczestnicy zjazdu 
zwiedzili Targi Północne oraz byli 
obecni na „Dożynkach Wileńskich“, 
odbywających się na terenie Tar
gów.

&

W Sądzie Apelacyjnym w  Kato- Igotrwałego, 
wicach zakończony został proces J nego proce 
przemytniczy wytoczony przetciw nym Drucker został* w  ponie 
niejakiemu Izydorowi Druckero- zasądzony na dwa lata więzienia _ 
wi. Jak wiadomo, Drucker pozosta- ra z  50 tysięcy zło tych  grzyw ny. Ma 
wał pod zarzutem przemycenia z Pol on też ponieść koszta sądow e w kwo 
ski do Palestyny (przez Niemcy cie 11 tys. zl. 
przeważnie) kwoty około 600 tys. Drucker, o b a w ia ją c  się niepo* 
zlot., w walutach różnych państw, myślnego dla niego fin a łu  tego pr° 

W pierwszej instancji Drucker cesu, zbiegł z Polski i przebyw a po* 
został uniewinniony, lecz prokura- dobno w Morawskiej O straw ie.

I tor zgłosił apelację. W wyniku dłu-1
!
Z Polesia

Р о м ?  в д  psu в ш и  к о м
W miejscowościach Samojłowicze,

Leoszki i Chomicze, w okolicach Be 
rezy Kartuskiej, występują olbrzy
mie pokłady kredy, które mogą być 
eksploatowane sposobem odkrywko
wym. Kreda ta nadaje się doskona
le do celów przemysłowych.

Dotychczas istnieją w tych okoli
cach dwie szlamownie. Ostatnio sfe-

Z Wołynia

Przygody wesołego Komornika
Proces o defraudację 10.000 zł.

Sąd Okręgowy w  Łucku rozpatry- la r j i  komornika. Gdy zjaw ił się ° 
ił sprawę Stan isław a Zifcliriski ар*п urzedoW^»

ry  gospodarcze Polesia zainicjo 
ły stworzenie spółdzielczej szlamo 
ni, w której rolnicy m ogliby czp 
cić kredę i sprzedawać ją . 
bryk i innym odbiorcom, z 
ciem zbędnego pośrednictwa. S.P. 
wa ta spotkała się z dużem fiin  
respwaniem w miejscowych koi 
gospodarczych.

Odsłanianie dawnych murów
t e i  ж  &  r e n t  9W  а г я ж е ж т ц д

Z Gdyni

Polskie H ^ e n o tn ry
dla Maroka

r i biT - CyT, ty? odniu odejdzie z Gdyni do Maroka francuskiego 
transport, złożony z 4  lokomotyw 
wyprodukowanych na zamówienie 
tamtejszych władz.

D r. m ed. MIRON H ER M A N

Przyjmuje do 10-ej r. i od 4 -7  pp.
KM

W związku z przygotowywaniem 
się miasta na uroczystości 600-lecia 
przyłączenia Lwowa do Polski, roz
wija^ się akcja odsłaniania dawnych 
murów obronych Lwowa.

Dla wydobycia pełnej wysokości 
pięknie zachowanych murów miej 
skich, w otoczeniu klasztoru OO 
Bernardynów, usunięty zostanie 
gruz, którym zasypana była przez 
Austrjaków fosa biegnąca obok mu
rów od strony ul. Łyczakowskiej. 
W całej okazałości wystąpi przez 
to „wieża gliniańska“ na tle monu
mentalnej architektury klasztoru 
OO. Bernardynów, z mostem bieg
nącym przez fosę do dawnej bramy 
klasztornej.

Jednocześnie brama prochowa na 
Wałach ulegnie częściowej rozbiór
ce i doprowadzeniu do wyglądu o- 
bronnej baszty z 18-go wieku lub 
adaptacji na pomieszczenie dioram 
dawnego i nowego Lwowa, panora-1

my plastycznej dawnego Lwowa, 
oraz materjałów związanych z ar
chitekturą dawnego Lwowa.

Odtworzona zostanie najwyższa 
kondygnacja obronna tej baszty i 
odgrzebane napowrót oporowe mu- 
ry  „wałów miejskich“ w najblższem 
je j otoczeniu, które dotychczas u- 
kryte zostają w ziemi, pochodzącej 
z rozbiorki „wałów miejskich“ 
przez rząd zaborczy.

W niedługim też czasie podjęte 
zostaną na nowo prace, nad dopro
wadzeniem do porządku Arsenału 
Władysława IV, t. zw. Królewskie
go, który od 10 lat czeka na ukoń
czenie rekonstrukcji swej klatki 
wchodowej.

wał sprawę Stan isław a Zielińskiego 
komornika sądowego, który naraził 
Skarb  Państw a na 3tratę 10.000 zł.

Oskarżony Zieliński na terenie po
w iatu  włodzimierskiego był osobą zna
ną i popularną. Był nadzwyczaj towa
rzysk i i gościnny. Często zapraszał do 
siebie licznych tow arzyszy i w ypra
w iał huczne uczty.

Ciekawe są  okoliczności w  jak ich  
wydały się oszustwa komornika.

W ieść o rozrzutnem życiu Zieliń
skiego dotarła i do władz rządowych. 
Na kontrolę do komornika wysłano 
jednego z sędziów z Łucka.

Przyjechaw szy do Włodzimierza, u- 
dał się wieczorem do restauracji. Na 
sa U zauważył kilkanaście osób, siedzą
cych koło jednego stołu. Towarzystwo 
było w dobrych humorach i ciągle 
ktoś wznosił zdrowie pana sędziego.

Zainteresowało to sędziego przyby
łego na inspekcję i zwrócił się do go
spodarza o informację, co to za sę
dzia. Gospodarz odpowiedział, że je s t 
to m iejscowy komornik sądowy. Na 
drugi dzień sędzia udał się do kance-

лишипила.. Vjrti y  —-
l l - e j  rano komornik nie urzçdoV'--^  
na zapytanie k iedy będzie, urzę 
ofuknął klienta. „««da

Gdy wreszcie zdenerwowany 
w ylegitym ował się, zjaw ił się 
ny komornik. .

Przeprowadzona inspekcja wy 
ła, że w kasie braknie 10.000 z • 

Nieuczciwego komornika ar|snf)0 zł. 
no, zwalniając go za kaucją 5 U

W  2 m iesiące później z o s t^ p^czeg°  
ski zawezwany do sędziego śle ^  

Włodzimierzu. Przyjechawszy,^, 
przeddzień, całą noc pił z Prz? . p a 
rni i nad ranem, opuściwszy 
nję, zgłosił się do sędziego. я е ц0 

Sędzia był wówczas ^„morniK 
skiemu kazano poczekać, "vlpuivva- 
zareagował na to dość nieocze 
nie. W targnął bowiem do g  ab* 
dziego i zawołał: Q„ęt

„Panie sędzio! J a  czekać nJ®j£r*y- 
w  restau rac ji czeka na mnie

Zielińskiego z m iejsca aref ^ ^ W -  
Sąd skazał go na 3 łata Wi? 
Rozprawa trw ała 3 dni.

!*i dobrnął 
lżonego ja
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1 4 О gatunków  roślin
w  ß M & S t u p S m ß e

Ogółem oznaczył i o.W o.brębie dotąd rozkopanego gro
du prasłowiańskiego z  przed 2500 
lat znaleziono dużo roślin użytiko- 
wych, uprawnych i dziko rosnących. 
Z uprawnych określono proso, czte
ry gatunki pszenicy, jęczmień, bób, 
soczewkę, groch, mak, lniczniik, 
rzepę olejną i len. Z dziko rosną
cych jadalnych spotyka się często 
otrzechy laskowe, szczaw, rdest i 
komosę. Z roślin używanych do bar
wienia tkanin występuje osiaoka, 
przyiulja i dz.ikie bzy

, р » 1
b o tan ik  d r. B ro n is ła w  Jaxen   ̂
g a tu n k ó w  roślin pochodaącyc ^  
domów i u lic  p r a w o e ł o w a a n  

grodu. Rośliny te  świadczą ° zaIT1je- 
czym charakterze słowian, _ ^pę 
szkujących w tym czasie 
środkową. _  ̂ sta-

Dorobek badań botaniczny ^ g j ę  
wia -gród biakupirreki ped J3ne- 
dem n a  ró w n i z n a jle p ie j я 
mi osadami palowenu W

m
zamki 
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Sklep spożywcay odstąpią niedro- 
t° z powodu otrzymania posady.

Takie ogłoszenie ukazało się nie' 
»no w jednym ze stołecznych 
^uników.

pozór nic niema w niem dziw
ko, a jednak jeet pewien szcze- 
 ̂niezwykle w naszych warun  

charakterystyczny no i 
■^yficzny,
^0 właściciel małego copraw- 

k mcc ' P^^siębiorstwa, jakiem jest 
îiîatn za-Jep spożywczy, sprzedaje je po- 

'fraż... otrzymał posadę.
Po długich latach ciężkiej pracy

____ p yk an ia  się z przeróżnemi u-
dego jedj idami i zawiłościami podatko- 
1 Wrf nv !й1' dobrnął wreszcie do celu wy- 
>S j^g°°ze 1.rzonego j a *̂m 3e9t właśnie po*
i zdołali 
się w la- 
iztwa na- 
trzymane

:ję W 
ratunkowe 
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9 9 S p r f e 6 f e v m  s k Ë t& i*
s* powodu otrzym ania posady"

F & u m u n j u  r o b i  z w p a s y

n o r  i v y p o t f e f r  w o ß n i g

Tego rodzaju stosunki, niestety 
jednak u nas powszechnie panują
ce, uznać należy za anormalne i 
dla rozwoju gopodarki narodowej, 
za bardzo niepożądane.

Z psychozą tą należy walczyć, a 
istniejący „kult posady“ jako bar
dzo szkodliwy należy z całą silą 
tępić.

Niewątpliwie przeprowadzenie 
zmiany obecnego „nastawienia“ nie 
będzie sprawą łatwą i da się prze
prowadzić tylko wówczas o ile 
ulegnie radykalnej zmianie nasta
wienie urzędów i ich funkcjonariu
szy do wszelkiego rodzaju przedsię-

Rumuńskie Ministerstwo Spraw  
Wojskowych zarządziło, Iż istniejące 

bioirców, którzy obecnie pełnią rolę zapasy materjałów wełnianych, nici 
najbardziej może „wdzięcznych“ ! wełnianych i blachy do wyrobów 
objektów do wykazywania pełni i puszek do konserw, nie mogą być 
władzy i szafowania grzywnami za ' sprzedawane w wolnym handlu, ja- 
setki stworzonych zawiłemi przepi-|k° potrzebne dla przemysłu obrony 
sarni przestępstw, bardzo przy- krajowej 
krych w swych skutkach a jak
że często błahych w rzeczywistości.

Gdy to zasadnicze „nastawienie“ 
ulegnie zmianie, wówczas niewątpli
wie nie będą zachodzić wypadki ra- nych przyznają już obecnie, że

katów, jak bawełna, len, skóry, fu
tra  itd. dozwolona jest sprzedaż od 
50 do 80 proc. zapasów. Urzędy cel
ne otrzymały zlecenie pobierania od 
importerów towarów, podlegających 
inwentaryzacji, zobowiązania, iż nie 
sprzedadzą żadnych ilości poza do- 
puszczonemi przez Ministerstwo 

Z innych fabrykatów i półfabry- Spraw Wojskowych.

Trudności transportow e B ulgarji
W  bułgarskich kołach oficjal-

doenego likwidowania przesiębior 
stwa „z powodu otrzymania posa 
dy“.

S. M.

wywóz owoców z tego kraju, o- 
siągający norm alnie w obecnym  
okresie punkt szczytowy, walczy 
z dużemi trudnościami. Są one 
spowodowane poważnym bra
kiem wagonów kolejowych.

W  poprzednich latach Bułga
ria  otrzym yw ała zawsze większe 
ilości wagonów, tytułem „poży
czki” od Jugosławji i W ęgier. O- 
becnie pomoc ta została znacznie 
ograniczona, a ponadto wagony 
wysyłane z towarem  do Niemiec,

Skończą się już udręka i kło 
ty. Nie trzeba będzie troszczyć 
' o zdobywanie gotówki — gdyż 
Pierwszego kasa urzędu punk- 

'älnie wypłaci należną gażę.
trzeba będzie się męczyć, 

kłopotać, zabiegać, starać 
kalkulować — teraz będzie eię 
^siadywało“ od ósmej do trze
bi i załatwiało nieszczęsnych „pe- 
;5t6w“.
dochodzimy więc do takiego ab- 
|r4  że celem pracy, starań i za- 
*8ów jest otrzymanie posady, 
j*ra dopiero gwarantuje spokojny 
“̂ pieczny byt.
Podczas gdy na całym świecie 

wyjątkiem Sowietów) posada 
jeśli chodzi o mniejsze stano- 

* 4  koniecznością życiową, i 
^У czy to robotnik czy urzędnik 

się drogą oszczędności o doj- 
do niezależnego bytu, a 

jest właśnie osiągnięcie 
' wosci stworzenia sobie własł- 
.'So przedsiębiorstwa, u nas dzieje 
S wręcz odwrotnie.
świadczy to dobitnie o panują- 

ц! u. n.as Psychozie „posadowej“, 
reJ istnienie zawdzięczać może- 

ta ^ ^ c z n ie  tylko naszej biuro- 
J3,Cjl’ która zawsze i niezmiennie 
u rzy S’Ç bardzo niechętnem okiem 
^Wszelkie przedsiębiorcze poczy- 

la "Poszczególnych jednostek.

;ara
Cie

Stawki płac w  przemyśle węglowym
O r z e c z e n i e  j n s p .  H S o t ä a

Ostatnio odbyła się w Katowi- niach, podlegających Zw. Pracodaw 
cach konferencja pracodawców z ców przem. górn.-hutniczego w Ka- 
przedstawicielami górniczych związ towicach, a obowiązującej od dnia 
ków zawodowych z udziałem głów- 1 listopada ub. roku, podwyższone 
nego insp. pracy dyr. Klotta. o trzy procent.

W myśl wydanego na tej konferen Obniżkę rewirową w tabelach : 3, 
cji orzeczenia, wg. doniesienia „Po- 4 i 5-ej zmniejszono o jeden pro- 
lonji“ zostały stawki, ustalone w cent w stosunku do dotychczasowej 
pierwszych 5 punktach tabeli dla w kopalniach: Knurów, Dębieńsko, 
robotników, zatrudnionych w kopal Donnnersmarck, Jankowice, Szarlo- 
niach węgla kamiennego i koksow- ta, Anna, Rymer i Emma.

Poważny spadek cen
w stosunku do ub. roku

'I”*41 * Panujący u nas można1 kowań będzie m. in. omawiana spra
ły - ac wybitnie biurokratycznym.
jj rodzaju „klimacie“ przed- 
'*uó'°r-CZ0̂  Prywatna nie może 
w ..Sl? Bohrze i pęd do posad musi
^3* istnieć.
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Według danych GUS‘u ogólny 
wskaźnik cen hurtowych w sierpniu 
r. b. wynosił 55,0 wobec 56,4 w lip
cu r. b., 56,8 w czerwcu r. b. oraz 
59,6 w sierpniu r. ub.

W grupach specjalnych wygląda 
to następująco:

Żywność i używki 53,1 (58,4),

Zapasy pom arańczy w  m agazynach gdyńskich
Zapasy owoców południowych w 

magazynach gdyńskich są niewiel
kie. Najwięcej jest pomarańcz. Obli
cza się ich zapas na około 5 tys. 
skrzyń. Mniej jest cytryn, jakkol
wiek dowóz stale się zwiększa. Z u- 
wagi na pełny sezon owoców krajo
wych, zagraniczne nie cieszą się

większem zainteresowaniem.
Na ostatnich aukcjach za poma

rańcze z kolonij portugalskich pła
cono 1.80—1.90 zł. za kg., za cytry
ny 85—88 zł. za skrzynie podwójne, 
za winogrona włoskie po 1.40—1.90 
zł. za kg., za holenderskie od 10 do 
11 zł. za klatkę.

Giełda pieniężna

artykuły rolne sprzedawane przez 
rolników 41,0 (49,7), w tem ziemio
płody 38,1 (53,1).

Artykuły przemysłowe 56,9 
(60,8), surowce 54,6 (51,8), półfa
brykaty 56,5 (59,9), wyroby gotowe 
59,2 (60,9).

M aterjały budowlane 54,7 (55,1).

/ W o u / ( |  t * c f f v e f r  x b y i u
d l a  d r z e w o  p o l s l r i e g o

W pierwszych dniach październi
ka odbędą się rokowania handlowe 
polsko-węgierskie, mające na celu 
rozszerzenie wymiany towarowej 
między temi krajami. W czasie ro-

W °r6w?ajmy bowiem warunki 
. przeoi^neg0 t. zw. 

Uni v c. le sklepikarza, z warunka 
Mew ?ciażby woźnego w jakiejkol- 

p l y tucji państwowej.
h t ™ * , ^ У  Pierwszy poza kho- 

z koniecznością 
m itÇ( n6f№ ^ to so w yw an ia  się 

,symalnego cennika, musi u- 
lut г y Î11® sPóźnić się o parę mi
rzie o,-arn n‘?cie'rn sklepu i nie na- 
^  rniiv Па i karę, pamię-
^rnych * ° SzeTe?:u przepisów sani- 

Pm’« ° szy'da«h, o zatrudnia- 
Q̂ a tb ° T n‘kÓW’ 0 kasie chorych, 
га UchvK-C ■ Szere®u innych spraw,

каг&П1е z n>ch
^oS7-OWe y’ szybko zmniejszające
*arobki 1 W dadatku nie pewne

^ a t • /
Sterjalnll lnSt ,nP- woźny mini- 
^ytucji êz każdej innej in-

WzgleHvad a i . ^ ta lo n y  budżet- 0 y ob iegają setki „pe-
^iżek, â pH26 ^orzystać z szeregu 
2 kredytu zadłuży skorzysta
?гУ8ка na . użeni°wego, łatwo 
hro&ki jego 4 0Ją pensj?  pożyczkę, a 
^^iednieiyj^Prorwad^ają się do od- 
УсЬ godzin przePÇdzenia ustalo
nych , .Pracy

wa eksportu polskiego drzewa do 
Węgier, wzamian za import towa
rów węgierskich do Polski.

Należy zaznaczyć, że dla ekspor
tu naszego drzewa do Węgier sytu
acja układa się specjalnie pomyśl
nie z uwagi na to, że Niemcy bar
dzo znacznie ograniczyły eksport

drzewa z terenu b. Austrji do Wę
gier.

Rokowania obejmą również spra
wę układu płatniczego, dotyczącego 

, clearingowych obrotów towarowych 
między Polską a Węgrami oraz za
gadnienie tranzytu towarów węgier
skich lub przeznaczonych do Wę
gier z portów Polski. Spotkanie de
legacji nastąpi prawdopodobnie w 
Budapeszcie. Delegacji polskiej bę
dzie przewodniczył naczelnik wy
działu w Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu, dr. T. Łychowski.

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

walutowo-dewizowej w W arszaw ie ten 
dencja dla dewiz była nadal słaba, 
przy obrotach małych. Notowano: 
Am sterdam  283, B ruksela 90.10, Ko
penhaga 112.75, Londyn 25.24, Nowy 
Jo rk  5.32.75, Nowy Jo rk  kabel 5.33, 
P aryż  14.17, Sztokholm 130.25, Zu
rych 119.35. Bank Polski płacił za do
la ry  am erykańskie 5.29.50, k anad y j
skie 5.25.50, floreny holenderskie 282, 
frank i francuskie 14.11, szw ajcarskie 
118.85, belgi belg ijsk ie 89.85, funty 
angielsk ie 25.15, palestyńskie 24.30, 
guldeny gdańskie 99.75, korony duń
skie 112.20, norweskie 126.15, szwedz
kie 129.60, liry  włoskie odcinki do 50 
lirów 18.40, m arki fińskie 10.90, nie
m ieckie srebrne 81.

AKCJE
Na rynku akcyjnym  tendencja sła

ba, przy obrotach małych. Notowano: 
Bank Polski 122, Starachow ice 37 — 
36.50, Lilpopy 79, Modrzejów 16.50,

W  obrotach pryw atnych : 3»/o pań
stwowa ren ta ziem ska odcinki po 500 
zł. — 56. . .

PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procentowych tenden

c ja  była również słaba, przy dość du
żych obrotach 4</гв/о wewnętrzną. No
towano: 30/0 inw estycyjna I em. 80, 
II em. — 81, 40/0 dolarowa 40, 4>/г°/о 
wewnętrzna 63, 4°/0 konsolidacyjna — 
63.50, 5% konw ersyjna 67, 4'/«% ziem 
skie 60.25, 5»/0 W arszawy' z r. 1933— 
68 — 67.50, odcinki po 1000 zł. — 
68.50 — 68, 6»/o obligacje W arszawy 
8 i 9 em. — 70, &>/« Przemysłu Pol
skiego funtowe — 90,50.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Inw estycyjna I em. — 80. 
Inw estycyjna II em. — 81. 
Konsolidacyjna — 63,50. 
W ewnętrzna — 63.
Dolarówka — 40.
Konwersyjna — ff7.

Giełda zbożowa
Na wczorajszem zebraniu giełdy 

zbożowo-towarowej w W arszaw ie o- 
gólny obrót wyniósł 926 t., w tem 
żyta  225 t. Notowano za 100 kg. pa-

Przymus stosowania kotoniny
nie powiększy fc| zużycia

W związku z wprowadzeniem w 
życic obowiązku przerobu pewnych 
ilości kotoniny w przędzalniach ba
wełny, właściciele przędzalni stwier 
dzają, że w ramach istniejącego w 
naszem państwie ustroju gospodar
czego, przymus nie jest najskutecz
niejszym sposobem realizowania pla 
nowań i zamierzeń państwowej po
lityki gospodarczej.

Sama idea stworzenia rodzimych 
surowców roślinnych w przemyśle 
bawełnianym miała zawsze licz
nych zwolenników, o czem świadczą 
próby kotonizowania lnu i przero
bu uzyskanej kotoniny. Aczkolwiek 
prace te zapowiadały się pomyślnie, 
negatywne stanowisko firm, które

już poczyniły we własnym zakresie 
pewne przygotowania dla podjęcia 
produkcji kotoniny dla celów han
dlowych, wobec tego rodzaju akcji 
zbiorowej, zahamowało dalszy tok 
prac komisji kotonizacji lnu, zanim 
jeszcze zdołano przystąpić do zbada 
nia możliwości zastosowania kotoni
ny w produkcji wyrobów bawełnia
nych.

W dalszym ciągu swych enuncja- 
cyj Zrzesz. Producentów Przędzy Ba 
wełnianej konkluduje, że jeżeli cho 
dzi o wprowadzenie przymusu zaku
pu kotoniny, to skutki jego odbiją 
się niekorzystnie dla idei zwiększe
nia zużycia kotoniay.

P o i i f i ę c e n f e  ę g m e a c f a u

arbitrażu bawełny w Gdyni
W dn. 26 b. m. odbyło się w Gdy- nie Gdyni, jako portu tranzytowe- 

ni uroczyste poświęcenie gmachu go dla bawełny przeznaczonej dla

Polsko-niem ieckie 
rckow ania kolejow e

W e Lwowie, w gmachu D yrek
cji Kolei Państwowych rozpoczęła 
się polsko-niemiecka konferencja  
kolejowa w spraw ie uprzyw ilejo
wanej kom unikacji wschodnio- 
pruskiej. Przedmiotem obrad są 
spraw y taryfow e, rozrachunko
we, dotyczące przewozu osób, ba
gaży i przesyłek pośpiesznych.

Regulacja W is ły
Zostały rozpoczęte prace nad re

gulacją koryta Wisły w rejonie Cen
tralnego Okręgu Przemysłowego. 
Przedewszystkiem przeprowadzone 
będzie zwężenie Wisły pod Sando
mierzem do stu metrów. Umożliwi 
to żeglugę na Wiśle w górnym jej 
biegu.
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ry te t wagon W arszaw a, w handlu 
hurtowym, ładunkach wagonowych: 
pszenica jednolita 20.50 — 21, zbie
rana 20 —• 20.50, czerwona szk lista  
21.75 — 22.50, łubin niebieski 12 —
12.50, żyto I st. 13.75 — 14.50, jęcz
mień browarny 16.50 — 17, jęczm ień 
I st. 15.25 — 15.75, II st. 15 — 15.25, 
III st. 14.75 — 15, owies I st. 15 —
15.50, II st. 14.75 — 15, m ąka pszen
na w yciągow a 39.50 — 42, I g at. —
35.50 — 38.50, g a t. I-A 34 — 35.50, 
IX ,gat. 30 — 32, g at. II-A 25 — 26, 
U l’ g at. 19 — 21, m ąka żytn ia I gat. 
do 500/0 25.25 — 26, I gat. do 65*/*
23.50 — 24.25, II g at. 15 — 15.50, 
razowa 19 — 19.50, m ąka ziem niacza
na „superier“ 32 — 33, otręby pszeib 
ne grube 11.25 — 11.75, pszenne śre
dnie 10.50 — 11, pszenne miałlde — 
0.50 — 11, otręby żytnie 8.75 — 9.25, 
rzepik ozimy z workiem 42—43 rze
pak ja r y  z workiem 41 — 42, rzepak 
ozimy z workiem 43.50—44.50, gtoch 
polny z workiem 24—26, groch zielo
ny 25 — 27, groch Victoria 28 — 30, 
m akuchy lniane 20 — 20.50, rzepako
we 1.75 — 13.25, śru t sojowy 23.25—
23.75, słoma żytn ia  prasowana 5,25—
5.75, słoma żytn ia  w snopkach 5,75— 
6.25, siano prasowane I gat. 7,25 —
7.75, II gat. 6 — 6.50, m ak niebieski 
63—66, koniczyna biała surowa 220— 
240, bez kan iank i o czyst. 97»/о 250— 
270, ziem niaki jadalne 4—4.50, g ryk a  
16—17, proso 16—17, siemie lniane 
45—46, ra jg ra s  80—85.

WVrU+1 -  ̂ uusiOSOWi
Gdy i b w  do C h o d ó w .

! h ju funkci! dodamy- tego ro- 
aństwa ub>an®r,UB2i. otrzymuje od 

j.^öszkanie ai)le a C2̂ sto również 
katdy j rn, będzie oczywiste, 

^  właśoi*^ P^fcdsiębiorca, w  
myśli . sklePiku> z za- 

to? ?hętnie WVj_  woźnego i bar- 
^ości«^ *by eię swej „nie-

i do sto so w an ia  Z rzeszen ia  In te resan tó w  H an d lu  k ra jó w  są s ied n ich .
Bawełną oraz inauguracja arbitra
żu bawełny.

Fak ten stanowi ogromny krok 
naprzód w rozwoju Gdyni, jako o- 
środka handlu marskiego. Zazna
czyć należy, że przez Gdynię kiero
wana jest obeende całkowita ilość 
bawełny na potrzeby polskiego 
przędzalnictwa bawełnianego, przy
czem wzrasta również stale znaese-

Na uroczystość tę przybyli do 
Gdyni: wiceminister Przem. i Han
dlu M. Sokołowski, wojewoda po
morski Raczkiewicz, komisarz ge
neralny R. P. w Gdańsku Chodac- 
ki, dowódca floty kontradmirał Un- 
rug, dyrektor Dep. Morskiego 
M. P. i H. Możdżeńaki, oraz liczni 
przedstawiciele przemysłu baweł
nianego z Łodzi.

świeżo opublikowany zeszyt 9 „Hut
n ika“ zaw iera następujące artykuły : 
A. Skąpski, A. B ielański i M. Sobie
ski — Pośpieszna metoda e lek tro lity
czna oznaczania w trąceń Si02 w sta li. 
St. Golczewski — Zagadnienie norma 
liz ac ji jakości cegieł krzemionkowych. 
J . Obrębski — Obróbka cieplna du
żych przedmiotów ze s ta li węglowych 
i stopowych. Z. Bidziński — Hutnicza 
autonomja dewizowa.

K o n tys e n ty cukru
Na rok 1938-39 m iędzynarodo

wy Komitet cukrow y w  Londynie 
ustalił kontyngenty wywozowe 
poszczególnych państw.

Polska ma wywieźć na podsta
wie tych uchwal 93 tysiące tonn 
cukru. W  roku ub. przyznano  
nam większe kontyngenty, gdyż 
120 tysięcy tonn.

Pogadanki naukowe 
na W ystaw ie Szpitalnictw a

Zarząd I-szej Polskiej Wystawy 
Szpitalnictwa przy współudziale 
najwybitniejszych specjalistów zor
ganizował szereg pokazów nauko
wych oraz popularnych pogadanek. 
Program ich jest następujący:

Środa, dn. 28.9 b. r. godzina 12.45 
i 18-ta — Dr. St. Otolski: „Chemja 
na usługach lecznictwa“.

Czwartek, dn. 29.9 b. r. godzina 
1.2.45 i 18-ta — Mjr. dr. H. Ciszkie- 
wi-cz : „Pierwsza pomoc w wypad
kach urazowych“.

Zapisuicie się do LO PP
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„Niemiecki Lawrence“ i włoska polityka
w pofes^ffńslrjm tańcsa śm ierć!

Zaostrzona sytuacja w Europie 
środkowej spowodowała odwrócenie 
uwagi od innych punktów zapalnych 
w świecie. Jednym z nich, ku które
mu zwracały się doniedawna oczy 
całego świata jest P alestyna.

To, co się tam dziś dzieje, to już  
nie sporadyczne ak ty  terom , to woj
na, prowadzona przez dobrze zorga
nizowane i uzbrojone bandy arab
skie, nietyle i nietylko przeciw  Ży
dom, ale przedewszystkiem  przeciw  
Anglikom. 6.000 ludzi liczą oddziały 
partyzantów arabskich, tero ryzujące 
ludność palestyńską. Wojsko to, f i 
nansowane ze źródeł poza palestyń
skich, jest też obcego pochodzenia 
tak jak i broń przez nie posiadana.,

Centrum działalności antybrytyj- 
skiej stała się S y r ja  pozostająca pod 
francuskim mandatem. Tam osiadł 
pod Beyruthem b. m ufti Jerozolimy, 
gtamtąd, choć niekoniecznie tam tej-. 
szego pochodzenia, idą pieniądze i 
ludzie na zasilenie akcji powstań-1 
czej, i

Szeik syryjski, który dawniej czer 
pał wielkie dochody z hodowli koni 
i wielbłądów właśnie w Palestynie, 
wraz z rozwojem kolonizacji żydow
skiej, utracił to źródło wpływów, 
gdy ludność arabska znalazła bar
dziej popłatne zajęcie w kolonjach i 
miastach. Stąd nienawiść syryjska 
do Żydów. Nienawiść wyzyskiwana 
rzecz prosta przez muftiego dla swo
ich celów, a przez Włochów i  N iem
ców dla ich dążeń.

A tymczasem stan zapalny w Pa
lestynie zaognia się, mimo ciągłych 
transportów wojsk Angielskich idą
cych bądź z Indyj, bądź Egiptu. Lon 
dyńakie ministerstwo kolonij nie u-

mie bowiem zdobyć się na zdecydo
waną politykę w kwestj i palestyń
skiej. Plan podziału Palestyny nie 
może być realizowany z powodu 
sprzeciwu Arabów, a innego rozwią
zania zagadnienia nie widać.

Niedawno bawił w Londynie syn  
Ibn Sauda, który miał zaproponować 
stworzenie kondominjum arabsko- 
brytyjsk iego  na wzór anglo-egip- 
skich rządów w Sudanie. Palestyna 
miałaby według tego projektu zostać 
włączona do państwa Ibn Sauda, a 
450 tysiącom Żydów przyznanoby 
autonomję. Plan ten nie ma szans 
realizacji z dwóch powodów: nie 
gwarantuje uspokojenia akcji dywer 
syjnej i nie daje gwarancji, że wraz 
ze spadkiem wpływów angielskich w 
Saudji, W. Brytanja nie utraci zu
pełnie władcy w Palestynie.

Dotąd oo prawd a Ibn Saud, który 
Londynowi wszystko zawdzięcza, zaj 
muje stanowisko proangielskie, ale 
i w jego państwie wpływy włoskie 
torują sobie drogę, wspierane pow- 
tarzającemi się gestam i Włoch ku

zdobyciu sym patji arab sk ie j. Do ge
stów takich należało proklamowanie 
opieki włoskiej nad Islamem, popie
ranie rozruchów palestyńskich, kurs 
antyżydowski zainaugurowany przez 
Rzym, a wreszcie stypendja rządowe 
dla studentów-Arabów, uczących się 
na uniwersytetach włoskich. Nie bez 
powodu chyba też wprowadzono w 
szkołach średnich włoskich naukę ję 
zyka arabskiego.

Ale i Niemcy nie zasypiają spra
wy. W kongresie norym berskim  
wzięła udział dełegacja arabslca w 
składzie 100 osób, złożona z przedsta 
wicieli szczepów wrogich panowaniu 
Anglji na Bliskim Wschodzie. O Ä- 
rabach nie zapomniał i  H itler  w 
swych przemówieniach, rzucając mi
mochodem zwrot o „biednych A ra
bach“ palestyńskich. Wreszcie, co 
najważniejsze, jedną z kierowni
czych jednostek w powstaniu pale- 
styńskiem jest znany przem ytnik  
broni, „niem iecki Lawrence“ — Gu
staw  Schm eller, odkomenderowany 
przez Nazich na teren  P a lestyny  dla

popierania działalności an tyang ie l- 
sk ie j...

Nie brak zatem na terenie nadjor 
dańskim czynników zainteresow a
nych w  rozpłomienieniu ognia bun
tu. Leje się też krew: w ciągu lipca 
padło tam 208 zabitych, rany odnio
sło 457 osób. Ofiary w sierpniu i 
wrześniu będą jeszcze większe. Ak
cji partyzanckiej nie przeszkodziły 
także t. zw. Teggert-Walls, potrójne 
linje zasieków z drutu kolczastego, 
któremi odgrodzono Palestynę od 
Transjordanji i Libanu. Przem yt lu
dzi i  broni nie zna na Wschodzie 
przeszkód... Anglja dotąd jest bez
silna...

Czy naprawdę ? Problem palestyń
ski wiąże się ze sprawą kanału 
Suezkiego, z władzą Włoch w Abisy
nji, z wojną hiszpańską i malejąca 
rolą Gibraltaru...

Niemałe kłopoty ma dziś W. Bry
tanja же sprawą palestyńską bezipo- 
średnio i pośrednio.

Ma je  zresztą i gdzieindziej.
Bon.

Now a form a szkoleń 
za w o d ow e g o  młodzie

w Warszawie
Od kilku lat prowadzona je® 

terenie Warszawy akcja z a w ° “  > 
go kształcenia chłopców i dziew poGOi 
wychowujących się na koszt chJ
w zakładach opiekuńczych. mirozki. w

Obok szkolenia z a w o d o w e g o ,  *па i ciepła 
zakłady, Umiarkov 

Południowe 
dobra.

wadzonego przez . 
się od roku nowa akcja
czania i szkolenia młodzieży 
dżinach przybranych. Bow16®, 
wet w najbardziej sprzyjający0 
runkach zakładowych nie^wjj ^ - « u .
wychowankowie czują * -- г ■ 
się dobrze. Z uwagi na to wpn p*rs°k(j°«’j 
dzona została nowa forma ,f»tr Letni.-',,’; 
nad młodzieżą. Umieszcza Maiy: , j
mianowicie na okres kształcenia st Atc"y- ..

P W  Î !  M alickiej : 
Kamerun 

szekle Stud*
w  rodzinaebfl,ä*-.se20°u * 

i

w rodzinachwodowego 
nych.

Akcja szkolenia

1A3TOSOWAIM:
G R Y P A . P R Z E Z IĘ B IE N IE  
B O LE  B Ł P W Y Z E B d W iU

..»■>»> .KOOVXEX*
GĄSECKIEGO

.  TOREBKACH

„ B u ffo “  o tw ie ra  s w o je  p o d w o je
Л1а pierwszy ogień idzie „Porw anie Sabinek 9 9

(fr.) W  dniach najbliższych otwo 
rzy swoje podwoje nowy teatr ko- 
medjowy, który został ochrzczony 
mianem „Buffo". Na czele „Buffa“ 
stoi jako dyrektor artystyczny p. 
Janusz Wamecki. Zarówno jako 
kierownik teatru Letniego, jak i ja 
ko dyrektor teatrów lwowskich zdo 
był on sobie opinję doskonałego or
ganizatora, pełnego zapału i ener- 
gji. P. Warnecki nie lubi chodzić 
utartemi drogami, jest przeciwni
kiem oligarchji gwiazd; to też i w 
„Buffo“ obok gwiazd i gwiazdorów 
występować będą siły młode, świe
że, dalekie od rutyny i szablonu.

Na pierwszy ogień pójdzie za kil
ka dni w „Buffo“, mieszczącem się 
w dawnym lokalu „Bandy“ przy ul. 

i , Mokotowskiej, komedja Schöntana 
I „Porwanie Sabinek“. Przerobił ją  
' Tuwim na komedję muzyczną, prze- 

1 1 nosząc historję dyréktora prowin- 
: i cjonalnej szmiry na teren Galicji.
I Rolę główną, która swego czasu na- 
J leżała do żelaznego repertuaru Mic- 
I czysława Frenkla, zagra Węgrzyn,

kapitalną postać profesora łaciny i 
greki powierzono Zniczowi. W in
nych rolach ukażą się: Gruszecka; 
Sokołowska, Tiche, Górska (obie wy 
sunęły się w roku ubiegłym na pier 
wszy plan we Lwowie), oraz dwaj 
młodzi aktorzy: Wyspiański (grał 
kiedyś kapitalnie w „Ateneum“ Ka
spra w „Majstrze i czeladniku“) i 
Borowski (również nabytek p. War- 
neckiego ze Lwowa).

Po „Porwaniu Sabinek“ projekto
wane jest wystawienie w adaptacji 
Schillera jakiejś starej komedji, lub 
wodewilu. Brani są w rachubę Przy 
bylski („Państwo Wackowie1’— dal
szy ciąg „Wicka i Wäcka“) Ncstroy, 
autor „Królowej Przedmieścia“ 
Krumłowski.

Niezależnie od teatru o charakte
rze rozrywkowym zamierza p. W ar
necki prowadzić w „Buffo“ stały 
teatr szkolny. Dawałby on przedsta 
wienia w godzinach popołudnio
wych. 10—15 widowisk miesięcznie 
zakupywałyby szlroly średnie, poza
tem odbywałyby się przedstawienia

dla młodzieży najuboższej. Na ra
zie pertraktacje zarówno co do za
sad, na których ma być ten teatr 
prowadzony, jak i co do repertua
ru, nie są jeszcze ukończone (głos 
decydujący mają tu władze szkol
ne). Nie przeszkadza to kierowni
ctwu w opracowywaniu planu reper 
tuarowego. A więc, mając do dyspo
zycji Węgrzyna myśli p. Warnecki 
ó „Warszawiance“ (Węgrzyn jako 
Chlopicki, to poriiysł niezwykle po
ciągający!). Ponadto może uda się 
zrealizować myśl o wystawieniu je
dynego utworu scenicznego Conra
da „Jutro“. Oczywiście znajdą się 
w tym teatrze szkolnym na honoro
wych miejscach Fredro i Molier.

Ale to muzyka nieco dalszej przy 
szłości. Na razie wszystkie wysiłki ! 
skoncentrowano na „Porwaniu Sa-| 
binek“. I nic dziwnego : ta pierw
sza karta wizytowa zadecyduje o lo.1 
sach nowej imprezy. Zarówno oso
ba dyrektora jak i skład zespołu, 
upoważniają do horoskopów opty
mistycznych.

AKcja szkolenia w ;
charakter dwojaki: albo dziec ^  V!Î,V“  
czy się zawodu w miejscu .зо i ю-е
kania, np. u krawcowej, szewca, ^  war«*, 
larza, albo uczęszcza do Â î i aÂ Cy' 
sztatow poza domem rodźmy P a2)ym tJ ' ° , , 
branej. ^"^Sabin"
Od początku bieżącego r°*tUok̂  »e8zoa’’' ° Рв 

nego na szkolenie fachowe , 
wan o 220 chłopcow oraz 190 
cząt, co razem z młodzieżą ^ы»аи1ввв| 
czoną w roku ub. na przesziw^
— stanowi liczbę około 1500 C iA T T F  
wanków (w tem Ok. 900 ch 
i ok. 500 dziewcząt).

Jeśli chodzi o wybór za 
szkolącej się młodzieży, 
przeważnie wybierają s‘uf ^  
szewstwo i krawiectwo, dzie 
zaś krawiectwo i pracę wycn
czyn.

pi
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Olbrzymi hornâ ™,
Nielada ucztę mieli rybacy torski, î 

go z portów w  Kanadzie.
Na-uroczystość 60-Iocia i* n ^MACJE ( 

miejscowego związku ry >̂a pa Jrf
stanowili u r z ą d z i ć  bankiet, .
rym podane być miały па\ ^ Ь
niejsza i n a  j  n ie z w y k le  jsze i fe*'
ryby. Menu praew id^alo  ^^Mno;
zakąskę ż homara. Warunk p
stawowym było, że tak r
i ryłby musiały być w ..Кзц г̂г
banlkietu złowione, w n e«*.e".
bankietem. ' J & H s f r

Я **rlaf»'’ r $J0u
Rybakom sprzyjało A ^  fc . .:wa?/22a3 

szczęście. W  wodach PrZJ 14 Wio р̂  :;гпас 
złowiono homara, ważącego _ Sw

iw iu  jy u a t iu o , » .--- - glCO* % z Snnaiïl?
ków miało nielada kłoP0

Ä f

['tyk ybrug
"ino- "V*sty

•Koło rybackie, liczące 
>w miało nielac 

sumowaniem „potwora
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Maska profesora Branda
r 9 W  I  El Я ć

I bez żadnej złej myśli kazała, do zakładu „ Apolonjusz“ po godzi- 
pani zapewne śledzić Kryistynę nach przyjęć.,, mogę na to poata- 
Brandl dawnemu je j szoferowi Mi- wić świadków z pemonelu zakła- 
cha!o4vi Kółko, by ad obył dla pani dowego, świadków, którzy słyszeli 
dowody zdrady Krystyny? Pragnę- jego rozmowę z Chruścikiem!
ła pani przedstawić je profesoro 
wi, czy może raczej szantażować 
niemi Krystynę?

— To kłamstwo!
Mecenas zmarszczył brwi, głos 

jego stał się ostry, wzgardliwy:
— Znała pani szofera Michała 

Kółko?
— Tak, ponieważ był szoferem

Brandlów.
— Widywała go pani i później?
— Owszem, zaczepił mnie kiedyś 

na ulicy, prosił o wsparcie, gdyż po
zostawał bez zajęcia....

Pani Ludwika była teraz bardzo 
blada i ciężko wsparła się o bar- 
jerę.

— To kłamliwe!
— A jednak tak jest... Czyż nie 

teigo samego dowodzą słowa, jakie 
pani rzuciła Krystynie Brandi, nim 
opuściła pani w dniu 7-go sierpnia 
dom Brandlów, mamy świadka, któ 
ry  nam te słowa powtórzył: „po
czekaj, za kilka dmi, będziesz ina
czej ze mną mówiła“. Czyż nie 
anaezyło to, że za dni kilka, skoro 
zdobędzie pani dowody zdrady Kry
styny Brandi, inaczej będzie ona 
musiała mówić z panią? &mi«rć 
Krystyny Brandi zaskoczyła panią 
i wytrąciła je j broń z ręki. Bała 
się pani, by policja nie wpadła na 
jej trop i dlatego kazała pani swo

I wtedy zaproponowała mu ; je j służącej skłamać, że powróciła
pani, by śledził Krystynę Brandi?

— Nie... ja  mu tego nie propo
nowałam !

— Zrobił to za panią, pani przy- 
jaciel, dr. Apolonjusz Chruścik... 
Czyż to nie z nim ułożyła pani ten 
plan szantażu?

— Nie ma pan na to dowodów!

pani do Łodzi 7-go sierpnia popo
łudniu... Ozyż tak nie było?

Padułowa oddychała ciężko, usta, 
je j drżały, paznokcie wpijały się w
drzewo barjery.

— Śmierć Krystyny była dla pani

etwa. Wtedy przyszło pani na myśl, 
że można zmusić go do małżeństwa, 
grożąc imu odkryciem przed policją 
pani podejrzeń, co do samobójstwa 
Pawła Brandla; wiedziała pani, że 
profesor nie zechce, aby żona jego 
posądzona była o współudział w  
morderstwie... Tymczasem profesor 
Brandi znalazł inne wyjście z sy
tuacji znikając bez śladu... I oto 
znalazła się pani w  krytycznej f i
nansowej sytuacji i wtedy zgłosiła 
się pani do mnie, by mi zapropono
wać, że zgodzi się pani przemilczeć 
na «(prawie te informacje, które 
mogłyby być rzekomo szkodliwe dla 
mago klienta, o ile zapłacę pani za 
milczenie!

— Pan nie ma na to dowodów.
— Ale czy tak nie było... Ozy 

ośmieli się pani zaprzeczyć w obli
czu Krzyża na który przysięgała 
pani mówić prawdę!..

Mecenas Rubelek wyciągnął rę
kę ruchem dramatycznym wskazu- 
,iac cza,my krucyfiks na stole sę
dziowskim a równocześnie zdawał

6erce — słabo mi — szepnęła chwie 
jąic się. I :nim nadbiegł woźny osu
nęła się zemdlona na podłogę.

Ten incydent wywołał wielkie po
ruszenie na sali i wywarł wrażenie 
nawet na sędziach obeznanych z ak
tami sprawy. A  że dochodziła już 
godzina czwarta, przewodniczący 
zarządził dwugodzinną przerwę, od
kładając badanie pozostałych świad 
ków na poobiedzie.

Spokojny wysłuchał wszystkiego 
nie bardzo orjentując się o co wła
ściwie walczy tak zaciekle mecenas 
Rubelelk i jakie miały znaczenie ze
znania świadków, których połowa 
wydawała mu się najzupełniej nie 
związana ze sprawą. Cóż to m iało 1 
np. za znaczenie, czy Krystyna w y
dawała pieniądze ii na -co. Czyżby: 
przypuszczali, że on, Spokojny brał 
od niej pieniądze? Zaczerwienił się 
z oburzenia na tę myśl. Zemdlenie 
Padułowej zmieszało go i zaniepo
koiło. Jednocześnie obserwując me-J 
cenaea Rubelka myślał sobie, że z 
tym orlim nosem, wypukłym czołem 
i wymownemi ustami, adwokat na
dawałby się doskonale na aktora 
charakterystycznego.

Rubelek poskładał akta do teki, 
poklepał po ra/mieniu Spokojnego, 
żeby mu dodać otuchy i wyszedł 
szukać Eltfbietki, by jak się umó
wili, zjdść razem z nią obiad na 
mieście.

El-żbietika była roztargniona i mil

sali restauracyjnej. Mecenas 
lek westchnął głęboko. . -лШ-.

mme pani. ro w u u »  r —. ,ne ■
Teraz są jeszcze tf kl° tvcr-odnie ü' “»ц: ..Pobołl 
Dam pani chętnie 'dwa ty месг

Niel nie -
. _______ JjL. , ''pma
nigdzie wyjeżdżać! t  ’ **-

Nie mówię

lopu !

czeniu te j sprawy 
Spokojnego. A  myśl§
niewinniony.. __ jju

— Idzie tu Kling®an 
nagle Elżbietka.

Rzeczywiście dyrc&to  ̂ ’[jp :
iö°Nd

к westchnął ^
— Panno E lżbieta, jeCb̂  J**.'̂ 1„иЬЛя(
nie pani. Powinna Panl , e .,Cz^

ieszcze takie ^  .

film “ zbliżał się do ich 
Doskonale, bardzo 
ściskając dłoń Rubelk 
prawie przez cały czas & p 
scenarzysta zanotował . ^  
Jotóre pańskie j e IV
pozwolisz pan wciąg™ , . ę ty1
cam  do sc e n a r ju sz a . jeBj* ,
U  n ie  uzynlcałem * f ,
s f i lm o w a n ie  ca łe j .*0 „ąi»ć 
z a le d w ie  zrob ić  kilka^ ^  sję

4 Ге,ГгаПо̂ 81
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ieum.
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N%co. 'p2aP0Iki °Sri
t4 c h  ^Укс%  WMU. 
К  0?0, Йеп 
\  S2

oskarżonego... To nic- ó°jakoś zrekonstruować ■ esCo
towałem już Lolit§ ^  ^
roli Krystyny Brandi- -  
kojny! Zauważył pan- Jgj?0 - 
kiedyś świetny a^ 0^''taieimnic,/ 
nic nie wyraża: je» ban8ln0® 
zagadkowa przez swą

_  R zeczyw iśc ie ,_ J»c^beiek ; p .
potakiwał grzecznie
n ip ru r.47fil sposobno

się ukazywać całej sali zgiętą po- 
- . stać Ludwiki Padułowej, jakby* cząca; nie słuchała prawie tego,

ułatwieniem, gdyż otwierała pani ; chciał wołać: „patrzcie, oto taikim 00 mówił do niaj adwokat, aż w 
-■’.certęp do profesora, ale wkrótce jest świadek, na którego zeznaniach końcu Rubelek umilkł zrażony. Nie

Mam dowody, wiem, że Mi- ■ przeJ«>nała się parni, że profesor nie wis^iera się oskarżenie“.
chał Kolko kilitakxoinie zachodził] myóJi zawierać powtórnego małień-j Padułowa chwyciła

zauważyła tego .nawet ; jadła bez a- ! 
si§ ręką za,petytu, rozglądając się obojętnie poj

p ie rw sze j speso.^*'' i e  w * .  
K lin gm an a  pc-d pozór ^  za}at«’
szćze
nia.
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POGODA NA DZIS
chłodny i m glisty , m iejscam i 

™irozki. W ciągu dnia pogoda sło 
“te i ciepła (tem peratura do 23 

Umiarkowany w ia tr  z kierun- 
Południowo-wschodnich. W idzial- 
dobra.

*e ,k*: ^  sobotę, 1 październ ika, 
iZWl«.. sezonu: „Verbum  Nobile” i  „H ar-

Wpro*;

przy«;

-o d z in a c b  
,o  d z ieck t «
]SCU 

szewca, 
o szkół i
■odziny

o roku
iowe 
Lz 190 
deżą

WRZESIEŃ

SKODA 
W acława 

Ws. sł. 5,31. Z. 5,23.

W teatrach

ir  ^«odowy: „Zielony frak", 
tr Î “ SV : . .S u b re tk a - :

Met,nl: -Jean”.
»tr V* ..P an i N atu ra” , 
atr л , в у  : ..B ratn ie  dusze” .
«tr ..Świętoszek”.
«tr Kai! "^ a fali eteru” .

w aLn,y :  "Z byt liczna rodzina" , 
ircie я»» j°  D arm atyczne : W krótce
sai" ezoou sztuka Czechowa „W iśn io-

h "  ™ka B e w ja : W idow isko  w  30 
łflz m bte W arszaw o !” . Pocz.
l it t i lt  w  10' CJ wlecz.

,N a n w ‘ r*,?aw eki : In au g u racy jn a  sa- 
t j  wiecz C y ru lik a" . Pocz. o godz. 7,30

Й >‘ ‘к ,В^ £ 0: ;  .(u l- M okotowska 73): W  
rwanie Sablnek" ln aueu racJa  P rem jerą :
daszka” : 0p ere tka  K alm ana „K s ię in a

S^ j Q°° (C uk iern ia  Ziem iań-
d2J M a r s z a ł k o w s k a  12) :  „N ic n ie w ia-

Wiecej zieleni w  mieście to więcej zdrowia
O c A r o n o  p l o n l o c ^ /  m i e / s ^ i c l i

(w) Na V Zjeździe Ogrodników 
Miejskich w Warszawie, który za
kończył swe obrady przed kilku 
dniami, ciekawy referat o ochronie 
zieleni w miastach wygłosił inż. Zy
gmunt Rudolf. Zdaniem inż. Rudol
fa  tempo przyrostu plantacyj miej
skich w Warszawie, mimo pewnej 
poprawy w ostatnich latach, nie od
powiada jeszcze istotnym potrze
bom ludności miejskiej.

A potrzeby te, to nietylko kwia
ty  i zieleń radujące oko i zdobiące 
szare miejskie ulice, to jest coś zna 
cznie ważniejszego — chodzi tu bo
wiem o lepsze powietrze w miastach 
o szybkie usuwanie z powietrza pro 
duktów spalania, którą to rolę speł
nia właśnie zieleń, przyczyniając się 
tem samem do poprawy warunków 
zdrowotnych.

Dla przyśpieszenia zakładania

Cała Gdynio słuchała Paderewskiego
Niezwykłe zebrania w czasie audycji
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G dynia, w e w rześn iu .
Niedzielny koncert Paderewskie

go z Lozanny wywołał w Gdyni i 
okolicy żywe zainteresowanie. Już 
na kilka dni przed koncertem stwier 
dzono większy, jak zwykle, ruch w 
sklepach ze sprzętem radjowym. W  
wielu zakładach gastronomicznych 
wywieszono na frontowych szybach 
wielkie plakaty, które głosiły, że 
w niedzielę, o godz. 8-ej wieczorem 

• Polskie Radjo transmitować będzie 
j z Lozanny koncert mistrza tonów, 
j i że dla wygody stałych bywalców 
zaprasza się ich do zbiorowego słu
chania tej niecodziennej audycji. To 
też w niedzielę, na długo już przed 
rozpoczęciem koncertu w wielu re
stauracjach i kawiarniach gdyń
skich zaroiło się od publiczności, 
a gdy z głośników padły pierwsze 
tony czarownej muzyki, wszyscy 
skamienieli w zasłuchaniu.

Wzruszający to był widok uwiel
bienia dla wielkiego artysty. Było 
w tem słuchaniu coś szczególnego; 
coś więcej od samego tylko podzi
wu dla mistrzowskich uderzeń Pa
derewskiego — zapewne jeszcze u- 
rok jego osoby i jego miejsce w 
dziejach Polski dzisiejszej.

O godz. 19.54 speaker rozgłośni 
raszyńskiej, p. Tadeusz Bocheński 
zapowiedział minutową przerwę, 
która naprawdę trwała znacznie dłu 
żej, bo prawie do 20-ej. O tej go- 
dzihie rozległ się głos red. T. Strze- 
telakiego, jako speakera „nadzwy
czajnego i pełnomocnego“ w Lozan
nie.

Przypomniał on radjosłuchaczom, 
jak to było przed 6 laty, gdy Pa

derewski „grał dla królów“ w Tea
trze Elysée w Paryżu; o tem, jak  
wygląda studjo w Lozannie i, że Pa
derewski już przybył do studja i— 
swoim zwyczajem — kąpie ręce w 
gorącej wodzie. Zawsze to robi 
przed koncertowaniem. Usłyszeli
śmy potem porządek programu, a 
następnie speakera amerykańskiego 
National Broadcastingu w New, Yor 
ku. Ten mówił po angielsku.

Po tym wstępie Paderewski — 
prawie bez przerw, odegrał cały pro 
gram,złożony z 6 utworów Haydna, 
Mozarta i Chopina, a na zakończe
nie, już od 8.42 do 8.47, zagrał je
szcze: „Moments musicales“.- Ra
zem koncert Paderewskiego trwał 
38 minut. Brakowało mu chyba tyl
ko kilku słów od samego Mistrza i 
oklasków żywiołowych publiczno
ści, bez których nigdy jeszcze nie 
słyszano Paderewskiego, bo przecież 
nigdy jeszcze nie grał ze studjo.

Nazajutrz Gdynia miała drugą 
sensację radjową: była nią prawie 
2-godzinna mowa kanclerza Hitlera.
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wszelkiego rodzaju plantacyj miej
skich potrzebne są nietylko nowe 
fundusze na ten cel, ale również 
wzmocnienie wpływu czynnika fa 
chowego, którym może być przede
wszystkiem należycie zawodowo wy 
kształcony w dziale ogrodnictwa fa  
chowiec. Wzmocnienie wpływu czyn 
nika fachowego wymaga, aby we 
wszystkich komórkach organizacyj
nych administracji rządowej, samo
rządowej i in., gdzie decydują się 
m. in. sprawy ogrodnictwa, brali u- 
dział wykształceni ogrodnicy.

Osobny rozdział stanowi ochrona 
zieleni miejskiej.Wymaga ona współ 
działania całego społeczeństwa. By 
wychować społeczeństwo w posza
nowaniu dla zieleni i w zrozumieniu 
jego ważnej roli, proponuje inż. Ru
dolf wprowadzenie nauczania ogrod 
nictwa już w szkołach powszech
nych. Duże usługi w tej dziedzinie 
oddać może prowadzenie ogródków 
szkolnych, oparte na wspólnej pra
cy młodych.

I S o d / o
ŚRODA, 28 września.

6.15 „Kiedy ranne w sta ją  zorze**. 
6.20 M uzyka z płyt. 6.45 Gimnasty
ka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu
zyka poranna. 8.00 A udycja d la szkół. 
11.00 A udycja d la szkół. 11.25 Pły
ty. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audy
cja południowa. 15.15 W szystkiego po 
trochu — audycja  d la dzieci. 15.45 
Wiadomości gospodarcze. 16.00 Sek
stet S tefana Raehonia. 16.25 A udycja 
Konkursowa Polskiego Radja. 16.45 
.Szlachta zagrodowa" — wygł. kpt. 
Stan isław  Żochowski. 17.00 M uzyka 
lekka i taneczna. 18.00 Tajemnice dy
ni — wygł. Eug. Moszczyński. 18.10 
Recital wiolonczelowy Dezyderjusza 
Danczowskiego. 18.45 Rec. prozy. 19.00 
Pieśni polskie w  wykonaniu W andy 
Roesler - Stokowskiej. 19.20 Pogadan 
ka ak tualna. 19.30 Koncert rozrywko 
wy. 20.40 Dziennik wieczorny. 20.50 
Pogadanka ak tualna. 20.55 A udycjat 
dla wsi. 21.10 Woncert chopinowski

ŚRODA, 28 września.
11.00 Słuchowisko dla dzieci 

młodszych.
16.45 A udycja Konkursowa Pol

skiego Radja.
18.10 R ecital wiolonczelowy D. 

Danczowskiego.
19.00 P ieśni polskie — W anda 

Roesler-Stokowska.
21.00 Koncert chopinowski — 

Henryk Sztompka.
22.00 M uzyka kam eralna od H ay

dna do R a vela : Johannes 
Brahms.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 13.35 

Parę inform acyj. 14.10 Program  na 
jutro. 14.15 P łyty . 15.00 Wiadomo-

B. Kom isarz rzą d o w y Pabia
nic skazany za defraudacją

Sąd  A p e la cy jn y  w  W arszaw ie  roz 
p a tryw a ł proces b. ko m isarza  rz ą 
du w P ab jan icach  J .  Jab łońsk iego  
skazan ego  w  I in s tan c ji n a  3 i  pół 
roku  w ięz ien ia  za  szereg  d efrau d a- j ;§cf sportowe. *15.05 K w artet Śchram- 
c y j. m la W iktora Osieckiego. 17.00 Poga-

W  ap e la c ji złagodzono Jab ło ń sk ie  jdanka ak tualna. 17.10 Płyty- 17.55
mu karp  dn 2 i nól roku  w iez ien ia  M uzyka lekka i taneczna. 22.00 Prze- mu k a rę  do i  I poi roku  w ięz ien ia , ku lturalny. 2.15 M uzyka lekka i
u zn a jąc , ze odpow iada za  m eporząd f ^ eczna
k i kasow e i  to lerow an ie ro zm aitych  I k r ó t k o f a l ó w k i
m ach in acy j p rzy  p rz e ta rg ach  na do- , . . . . .  _j j  r  j  г  o 24.00 Zapowiedź stac ji i dziennik W
sta w y . I jęZyk U polskim i  ang. 0.15 Co sły*

■- 1 1 11 ” ■ I chać w sporcie polskim 0.20 Mozaj*
Z F1LHARMONJI ' ka muzyczna. 0 50 Polska jazda" -

i pog. Ignacego Kezłowskiego. 1.00 „I-
Filharmouja W arszawska rozpoczyna polem wrzesień“ — obrazek słu

nowy aezon .koncertowy w niedzielę chewiskowy Jan in y  Porazińskiej. 1.35
din. 2 października r. b. o godz. 12-ej, y f  Belwederze" —- fragm ent z pa-
poramkiem muzycznym, poświęconym i miętników F eliksa Sławoj-Składkow-
Chopimowi. skiego. 1.45 U twory wiolonczelowe

Orkiestrą dyrygować będzie Józef w w yk. H aliny K owalskiej - Trzon-_1 _ ■ 1. _ — M _. ----1 Ал _ . . л шЛ л ТГ Ł- ______ «_____kowej. 2.10 Koncert 
2.50 Program  na jutro.

rozrywkowy.Oiziimiński, a jako so lista w ystąp i do
skonały pianista tprof. Paweł Lew icki.

Prized porankiem t. j. w niedzielą na 
imtemeję nowego sezonu,* odprawioną CZWARTEK, 29 września
zwetaaie, dorocznym zwyczajem msiza WARSZAWA I (Raszyn)
święta w  kościele św. Krzyża o godz. ; 6.15 Pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zo- 
8.30 przed wielkim ołtarzem. ! rze“. 6,20 M uzyka z płyt. 6,45 Gimna

Poaczae nabożeńsrtwa orkiestra Fil-1 styka . 7,00 Dziennik poranny. 7.15. 
harmonji Warezaw&kiej wykona utwory M uzyka. 8,00 A udycja dla szkół. 11,00
religijne.
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Pozwalam sobie uważać się za 
„speca“ od „Harnasiów“ o ty le , że 
już je  widziałem w Paryżu, Pradze, 
Hamburgu i Poznaniu. Proszę zgad
nąć, gdzie mi się dotychczas n a jb ar
dziej podobały!... W Poznaniu, bo to 
przecież nareszcie tańczyli ten balet 
P o lacy? W Pradze, bo to przecież tak  
że Słowianie i także m ający  swego 
Jan o s ik a?  W  Paryżu , bo przecież Li- 
fa r  je s t jednak również Słowianinem? 
N ie!... Proszę sobie wyobrazić, że w... 
Hamburgu, choć to je s t przecież n a j
bardziej nieprawdopodobne...

Odrazu zastrzegam  się — być mo
że sam  folklor taneczny był w  Ham
burgu najbardziej odległy. A le przy 
„H arnasiach“ — to nie je s t ta k  bar
dzo decydujące. Przecież m uzykę Szy 
manowskiego także możnaby z pun
k tu  widzenia czystego folkloru ostro 
„skrytykow ać“. Otóż w Hamburgu 
najlep iej potrafiono wczuć się w du
cha m uzyki Szymanowskiego lub po
wiedzmy bodaj ściś le j w jego indyw i
dualność muzyczną i dać je j najdosko 
nalszy odpowiednik. Jestem  najgłę
biej przekonany, że Szym anowski 
sam  z tych  czterech koncepcyj tane
cznych w ybrałby właśnie hamburską. 
I dlatego pisałem na tych  łamach z 
Hamburga, że ta  inscenizacja stano
w i cenny wkład do sztuk i polskiej, 
daje bowiem: 1) in teresu jącą reakcję  
niem ieckiej duszy artystycznej na mu 
zykę polską; 2) n iem al idealne zrozu
mienie muzyczne „Harnasiów“ i n a j
trafn ie j u jęte  wypowiedzenie taneczne 
form y i  treśc i tego baletu.

X
Po obejrzeniu tych  czterech kon

cepcyj uważam  się za najbardziej 
stęsknionego i najintensyw niej zacie
kawionego, jakże  wypadną „H arna
sie“ na scenie w arszaw skiej. Obecna 
dyrekcja  tea tru  W ielkiego pierwsza 
wzięła na siebie trudne i odpowie
dzialne zadanie w ystaw ien ia pe raz 
p ierw szy „Harnasiów“ w W arszaw ie 
1 już  to samo będzie je j zapisane na 
w iek i wieczne, jako  zasługa. Obowią
zek ten ciążył na szeregu poprzednich 
dyrekcyj. Nie zdobyła się nań żadna. 
Ta nareszcie okazała zrozumienie dla 
obowiązku pk-rwszej opcrowo-tanocz- 
a e j eceny w erfr-xs.

Gdy wyraziłem  chęć przyjrzen ia się 
próbom, spotkałem się w teatrze W iel 
kim  z serdecznym oddźwiękiem. Red. 
Klukowski, szef prasowo-propagando- 
wy, towarzyszył mi na tak  dobrze mi 
znaną „salę baletową Nr. 1“, dyr. 
Dołżycki osobiście wprowadzał, balet- 
m istrz Pianowski podbiegł z krzeseł
kiem, przeryw ając sobie ciężką p ra
cę, słowem, zostałem pięknie uhono
rowany.

X
B yła właśnie pierwsza próba baletu 

z chórem, kierowanym  przez dyr. Ku
bika. Baletm istrz Pianowski uzgadnia 
z nim kw estje ruchowo-sytuacyjae. 
Gdy chór zaśpiewał, dyr. Dołżycki nie 
w ytrzym ał i sam  zadyrygował. A gło
sy  wszystko świeże, bo zupełnie nowe 
i młode. 64 osoby, wybrane z 480 zgło 
szonych do konkursu. W tem tylko  4 
osoby z chóru zeszłorocznego.

Zespół taneczny pracuje także in 
tensywnie. Przyglądam  mu się, by się 
zorjentować, ja k  się w  r. b. ukształ
tował. N ajpierw  więc parę słów o pa
niach. Na czele, ja k  zwykle, Prim a
ballerina Karczmarewiczówna, popu
la rn a  „Basia“, co do której niem a 
wątpliwości, że je s t najlepszą w Pol
sce ścisłą k lasyczką. Je s t tak  przy
w iązana do tea tru  W ielkiego, że s ta 
le odrzuca najponętniejsze propozycje 
zagraniczne

na blondynka Pokrowska, rokująca 
dobre nadzieje.

Teraz panowie. P ierw szy so lista — 
Zygmunt Dąbrowski, w łaściciel w łas
nego, znakomicie prowadzonego, stu- 
djum baletowego, bardzo wartościowa 
jednostka, następnie: s ta ry  ru tyn ista  
Jan  Cesarski ; ładnie się prezentujący 
b. so lista Polskiego B aletu  Reprezen
tacyjnego Stan isław  Cyw iński; in te
resu jący  k lasyk  Paweł Dobiecki, w y
kładowca tańca klasycznego w szkole 
Ireny Prusick iej.

Zespół: Patkow ski, doniedawna je 
szcze tańczący w duecie; doskonale 
się prezentujący zewnętrznie i tanecz 
nie Redzisz; doświadczony tancerz Ru 
dolf, doniedawna jeszcze a r ty s ta  Pol
skiego Baletu Reprezentacyjnego; do-j 
b ry tancerz charak terystyczny i akro 
bata Słupczyński; p iękny Andrzej 
Snieżyński, idealnie zbudowany b. so
lis ta  Polskiego Baletu R eprezentacyj
nego; wreszcie — długoletni tancerz 
tea tru  W ielkiego Karol Zieliński.

Do tego dochodzi jeszcze drugie t y 
le „adeptek i adeptów“, wśród nich 
zaś są  jednostki tak  wartościowe, ja k : 
Danusia P iątków na, smukła i strze li
sta , zjawiskowo piękna, choć jeszcze ma 
ło ruchliw a w tańcu ; H alinka Boguc
ka, niespełna szesnastoletnie jeszcze 
dziewczątko, a  zapow iadające się na 
w ielk i ta len t k lasyczny; bardzo zgra-

A udycja d la szkół. 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03 A udycja 
południowa. 15.16 „Poszedł M arek na 
ja rm arek“ — audycja  dla dzieci. 15,30 
Skrzynka ogólna. 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Piosenki. 16.15 „W 
w arsztacie ś lusarsk im “ — audyc ja  d la 
młodzieży licea lnej. 16.35 M uzyka lek 
k a  (p ły ty ). 16.45 Droga do przestęp
stw a — pogadanka. 17.00 M uzyka ta 
neczna. 18,00 Przegląd  wydawnictw . 
18.10 P ieśni kompozytorów polskich. 
18.30 Powszechny T eatr W yobraźni: 
„Na srebmem  weselu“ — słuchowisko.
19.00 R écita l fortepianowy. 19,20 Po
gadanka ak tualna. 19.30 „Szczęśliwej 
podróży“—koncert rozrywkowy. 20,45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
ak tualna. 21.00 A udycja d la wsi. 21Д0 
„Z różnych stron“ — audycja  muzy
czna. 21,50 Wiadomości sportowe.
22.00 Londyńska o rk iestra  symfonicz
na. 22,55 Przegląd  prasy. 23,00 O stat
nie wiadomości dziennika wieczornego.

So listk i: M alina M ichalska, znako- bna i zdolna K rysia Sosnowska i in. 
m ita akrobatka taneczna, która jed- Cały ten zespół uczestniczy w „Har 
nak bardzo podciągnęła się ostatnio nasiach", świadom wielce odpowie- 
w czystym  k lasycyzm ie; S te fa  Pokrzy . dzialnego zadania, jak ie  przed nim 
w ińska, b. so listka Polskiego B aletu stoi. Nie u lega wątpliwości, że Karez- 
Reprezentacyjnego, gdzie jednak je j marewiczówna będzie dobrą Jagu s ią , 
nie doceniano, tancerka bardzo jesz- i Dąbrowski będzie się s ta ra ł sprostać
cze młoda i w ielce am bitna, wreszcie 
Bronka Slem iradzka, czarujące z jaw i
sko.

Zespół: dobrze znana, w ieloletnia 
tancerka zespołowa L ilk a  Borkenha- 
gen ; młodziutka i śliczna N inka Dzłe- 
kanowska, k tóra ma już za sobą o- 
bjazd zagran iczny z Parnellem , ru ty 
nowana Irena Górska, pozatem: Gro
dzicka, Kolesińska, Kassakówna, Le- 
porinlównia, Mączkówna (u jm ująca i 
bardzo zd^’^T b. a r ty s tk a  Polskiego 
B aletu Reprezentacyjnego), PazUców- 
na, wreszcie — bardzo ładna i  serab-

wielce odpowiedzialnej p a rtji Janosi
ka, a  starym  góralem  będzie specjal
nie doangażowany s ta ry  m istrz prof. 
Łobojko.

W reszcie pokazuje mi dyr. Dołżyc
k i p ro jekty nowych kostjnmów i de- 
ko racyj Zofji S try jeń sk ie j. Jeże li nic
mi jeszcze nie wolno mówić o tem, 
ja k  wypadną „H arnasie“» póki nie u j
rzę ich sptowych na ocenie, o ty le  już 
teraz wolne mi stw ierdzić, że czegoś 
tak  bajecznii koiorpi. -„.j  i  jJKSnego, 
JaJt szkice S try jeń sk it . n i ni « 
w idziałenw  Tan.

CZWARTEK, 29 września
11.00 Poranek muzyczny d la po

wszechnych szkół (polonr.zy z 
17-go i 18-go w ieku).

16.15 „W w arsztac ie  ś lusarsk im “ 
— audycja  d la młodzieży li
cealnej.

17.00 M uzyka taneczna.
18.10 R ec ita l śpiewaczy W itolda 

Myszkowskiego.
18.30 „Na srebmem  weselu“ — 

słuchowisko.
22.00 Londyńska Ork. Sym f. pod 

dyr. A. C catesa oraz Włodzi
m ierza Horowitza.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (p łyty). 

14.00 P arę  inform acyj. 14.05 Program  
na jutro . 14.10 Koncert solistów. 15,00 
Wiadomości sportowe. 15.05 Zespół 
S tefana Raehonia. 17.00 J a k  spędzić 
św ięto? 17,10 Pogadanka społeczna. 
17.15 W anda Landowska — klaw esyn 
i  Ignacy Paderew ski — fortepian (pły 
ty ) . 18.10 M uzyka lekka i taneczna 
(p ły ty ). 22.00 „Pani Teodora“ — opo
wiadanie. 22.20 M uzyka lek ka  i  tane
czna (p ły ty ).

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji i  doennik w 

języku polskim i  angielskim . 0.15. 
Pogadanka ak tualna. 0.20 Koncert. 
0.50 Co przyniosła poczta z za ocea
n u ?  1.00 W arszaw a w  dawnej piosen
ce. 1.30 „Ogniem i m ieczem“ — poga
danka w  języku  angielskim . 1.40 l i 
tw ory Ign. Paderewskiego. SU » H agi

l



Str. 10 „DZIENNIK NARODOWY“ Nr. 220

p o d  S a m a m i
ŚWIĘTO PIOTRKOWSKIEGO PUŁKU PIECHOTY
W  dniu 28 bm. piotrkowski pułk piechoty obchodzi swe 

doroczne święto.
Pułk ten powstał w czasie, gdy Polska zrzucała pęta nie

woli w dniu 5 listopada 1918 r. Z poc?ątku pułk nosi nazwę 
Okręgowego Pułku Kieleckiego, a w dniu 2 grudnia 1918 r. 
Marszałek Józef Piłsudski nadaje mu nazwę „Pułk Piechoty 
Ziemi Piotrkowskiej.

Od zarania swego istnienia, aż do czasu zawarcia poko
ju pułk bierze czynny udział w największych i najcięższych 
walkach na terenie Zmartwychwstającej Polski. Zwycięstwami 
swymi i chlubnymi bojami toczonymi pod Lubarem, Chełmem, 
Białą Cerkwią i Sarnami pułk przypieczętowuje Niepodleg
łość Ojczyzny.

Największym bojem, jaki stoczył ten pułk w czasie swej 
kampanii wojennej był krwawy trzydniowy bój pod Sarnami 
zakończony w dniu 28 września 1920 r. brawurowym zwycięst
wem, zdobyciem miasta, wielu jeńców i licznego sprzętu w o
jennego.

Rocznicę tego zwycięstwa, zwycięstwa, odniesionego sa
mozaparciem się, odwagą, karnością i nieustępliwością w bo
ju piotrkowski pułk piechoty obchodzi,jako swe święto,wspomi
nając z dumą i czcią 143 kolegów odznaczonych Krzyżem 
„Virtuti Militari” i Krzyżem Walecznych i 151 bohaterów po
ległych przy ofiarnym spełnianiu obowiązku względem uko
chanej Ojczyzny.

To też nic dziwnego, że w dniu tym i serca społeczeństwa 
piotrkowskiego przepełnione są czcią dla dawnych bohate
rów, a miłością i wdzięcznościę dla dzisiejszych żołnierzy te
go pułku.

Bowiem jak dawni kładli dla Narodu swe młode życie 
w ofierze, tak ci kładą dla niego swój codzienny trud i pra
cę pokojowę.

A  praca nie jest łatwą, bowiem oprócz codziennych tru
dnych uciążliwych ćwiczeń wojskowych, żołnierze pułku Piotr
kowskiego zajmują się również i biórą czynny udział w pra
cy społecznej.

I oto widzimy jak co parę tygodni z piotrkowskiego 
pułku piechoty, z tego skromnego żołdu płyną ofiary na Fun
dusz Obrony Narodowej, na L.O.P.P., Ligę Morską i Kolo
nialną, Polską Macierz Szkolną, których pułk jest członkiem.

Nie zapomniał również żołnierz pułku tego i o dziatwie 
szkolnej, gdyż już od dłuższego czasu sprawuje opiekę nad 
szkołą powszechną w Słobódce Dziuryńskiej na Kresach, przy
nosząc tamtejszej dziatwie wydatną pomoc.

Nie pozostawił -bez opieki biedną dziatwę miejscową, 
gdyż rokrocznie urządza im wieczerzę z okazji świąt Bożego 
Narodzenia i rozszerza akcję dożywiania dzieci.

Również i bezrobotni z terenu Piotrkowaawinni są im 
wdzięczność, gdyż i na tym polu żołnierz piotrkowskiego puł
ku położył swoję zasługi.

Słowem nie ma przejawu życia społecznego, w którym 
pułk nie brałby czynnego udziału. To też dzień święta pułku 
— jest świętem wszystkich mieszkańców starego Grodu Try
bunalskiego, pomnąc na je g o  dawne pełne chwały dni, jak 
również i na dotychczasową pracę pokojową.

Dziś całe społeczeństwo piotrkowskie składa swym uko
chanym żołnierzom życzenia dalszej owocnej pracy dla Na
rodu, pokładając w nich niezłomną wiarę, że będą dalej swą 
pracę społeczną kontynuować, a gdy zajdzie potrzeba pójdą 
śladami swych towarzyszy z pod Lubaru, Chełma, Białej Cerk
wi i Sarn. j  i"

Konkurs Wystaw 
Sklepowych

z  okazji XV-lecia L. 0. P. P .
W związku z XV-leciem Li

gi Obrony Powietr nej i Prze- 
ciwgazowaj Zarząd Obwodu 
Powiatowego L. O. P. P. w 
Piotrkowie ogłasza konkurs 
wystaw sklepowych, który trwać 
będzie od dnia 24 bm. 1 paź
dziernika wyłącznie. Za najefe
ktowniej udekorowane okna wy 
stawowe emblematami i moty
wami z dziedziny L. О. P. P. 
przyznane zostaną nagrody pod 
postacią:

I-sza nagroda maska gazowa 
H-ga i III cia nagroda efekto-

MIESZKANIE 3 pokojowe 
z kuchnią odremontowane na 
parterze do wynajęcia w Piotr
kowie, ul. Słowackiego Nr. 26 
dozorca wskaże.

wnie wykonane makietki samo
lotów z metalu.

Zarząd Obwodu Powiatowe
go przyjmuje zgłoszenia p. p. 
właścicieli sklepów do dnia 22 
bm. w lokalu biura ul. Słowac
kiego Nr. 14 lub telefonicznie 
Nr. telef. 10-80 w godz. od 10 
do 14 i od 17 do 19-ej. Celem 
ułatwienia dekoracji L. О. P. P. 
wypożycza samolociki drewnia
ne i godła L. О. P. P.

Czy jesteś członkiem LOPP

В O f f  A T E KOM
ж. g»ot! Sam  с ж е вс ?

B ył wieczór. Wokoło ciemność ju ż  spoziera.
Gdy major Jak licz  odprawę zwołuje,
Wszystkich dowódców swego pułku zbiera 
I długo z nimi, aż w noc debatuje.

D zisia j ma pozostać ostatnia decyzja,
Na dziś rozkazem atak  naznaczony.
Trzeba obmyśleć luięc wszystko z precyzją,
B y n ieprzyjaciel został zaskoczony.

By zgnieść na zawsze opór swego wroga,
Z którymi od dwóch lat toczą krwawe boje,
Który na Polskę spada ja k  pożoga.
Chcąc J e j  narzucić dawne prawa swoje.

Po trzech godzinach plan został skończony, 
Dowódcy poszli żołnierzy gotować,
Bo to o świcie ich żołnierz zmęczony,
Ma razem z niemi Horyń forsować.

Nie łatwo było ten rozkaz wykonać.
Moskale cięli z m aszynek aż miło,
Nie jeden z naszych musiał w rzece konać 
I nie jednego na kładce przeszyło.

Lecz mimo wszystko rzekę s/orsowafi 
Po trupach doszli do swojego celu.
Bo to dla Polski którą tak kochali 
Dla której dali pod Lubarem wielu.

Teraz przed nim i je s t nowe zadanie 
Dowódcy dale j rozkazy podają.
Aby Moskalom sprawić nowe lanie 
I  tłuc ich dotąd aż S arny oddają.

Wnet po jął żołnierz rozkazy dowódcy
I nie czekając rusza do ataku
Mimo, że głodny, że mu w brzuchu burczy,
Ze je s t  raniony — z ręką na temblaku.

Poszedł. — Bo jedno polski żołnierz ceni,
Albo zwycięstwo odnieść — zdusić wroga,
Albo też polec tu na polskiej ziemi,
A duszę czystą posłać pod tron Boga.

Po długiej walce mimo ran i  trupów 
Zdobyto Sarny , o które chodziło,
Z yskując przytym  moc jeńców i  łupów,
Ze aż żołnierskie serce żywszym tętnem biło.

Zwycięstwo jed n ak  drogo okupili 
N asi rycerze z pod Chełma i Sarn .
Dwudziestu kolegów w mogiłach złożyli,
Na których dz isia j zielenieje darń.

Nie pozostali jednak  tam osamotnieni,
Bo dziś w dniu św ięta pułku piotrkowskiego 
Żołnierskie dusze połączą się z niemi 
I dusze ludności grodu naszego.

D zisia j ich pamięć na nowo odżyła,
A z p iersi ludzkich buchnęła ja k  pieśń:
Bohaterom z pod Sarn  których polska ziemia wzięła. 
CześćIU Cześć/I! CześćIH
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MŁODY (a) energiczny (a) 
pan (i) znajdzie zajęcłe. Ofer
ty pod „dla inteligencji” skła
dać w adm. „Dziennika Noro- 
dowego” Piotrków, Słowackie 
go Nr. 28.

Choroby zakaźne 
w piotrkowskim

W  ub. tygodniu na terenie 
Piotrkowa i powiatu zanotowa
no 22 przypadki zachorowań 
na choroby zakaźne, a miano
wicie: dur brzuszny 11, w czym 
2 zgony, oraz 1 czerwonki, 1 
płonicy, 2 błonicy, 4 gruźlicy 
(3 śmiertelne) i 3 jaglicy.

Dbajcie o swoje
zdrowie

Przy chorobach: żąłądka, ki
szek, wątroby, przy kamieniach 
żółciowych, wzdęciu brzucha, 
odbijaniu się lub skłonnościach 
do zaparcia stosuje się 
„SZWAJCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA” Gąseckiego, naturalny 
łagodny środek przeczyszczają 
cy, ułatwiający funkcje organów 
trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości.

Popierajcie L .0 .P .P

Werbunek do korpus
Zaolzańskiego w Piotrko 

wie
Związek Powstańców, gruP̂  

Piotrków, rozpoczął werbune 
ochotników do Korpusu Zao 
zańskiego. Zapisy przyjmowany 
są w biurze Związku przy ul 
óy Sienkiewicza 6. W pier^

werbunku zapisu 
100 osób.

szzm dniu 
z górąsię

Olbrzym i pożar
w  fo lw a rk u  M aików  ^

Piotrkowem MIE

Londyn 
. p a r la i
Hitlera f
aproszen
Saladier. 

Cham]
i «da:

łondyn.

ł

tegor
i mar' 

,_<dzaiąC 
7.000 zł.

W dniu onegdajszym w 
grodzie Leonarda Fiiip'3^ ,  
wsi Majków Folwark pod 
kowem wybuchł groźny P° 
który strawił dom mieszka n > 
oborę i stodołę z tegoroczn 
mi zbiorami oraz żywy 
twy inwentarz, wyrzą 
strat na sumę około

Ustalono, że pożar Р ° ^ е2 
wskutek zaprószenia ognia p 
domowników.

Rowerzystka pod I*0' 
łami taksówki

Przy zbiegu nlic 
go i Al. 3 Maja w P>°tr 
wydarzył się nieszCzęsIl' 2 ano' 

szmochodowy. .
3  Maja jeohate 

ksówka prywatna P 
pizez szofera Kaz

Piotrkowa l

towska 8), przed nią zaf^e^ a. 
chała rowerem 32-let°ia 
rianna Leske ( K ra k o w s * * ^  
W  pewnym momencie ta ^  
ka uderzyła w rower. 
skutkiem tego wraz z cy ^ nję. 
został odrzucony nf , *e.sZkO' 
Leske doznała c i ę ż k i e  

dzeń ciała i w stanie g 
odwieziono ją do szpita 
wer został zniszczony.

6?* ŻE V •PŻA DO j

padek 
wicie Al.

dzona 
Pilarskiego

Londyn.
ze sw< 

j. trJ’bunę,
S enie »J a ło w e j i

ftł8. h ł 
î°}®y ob 

i^ b a m b e r : 
^  bJ 

Sytuacja i 
Ъ Î* roko

« te m a t , 
wojrf°iba

lu b o w a ły

Ł  pr wab 
tó’ i Ub 
д znaleźć

m,

t e .

№

Redakcja i fldminisirą«3
ul. Słowackiego 28 Par

w ejście od front ^

CENY O G Ł O S Z E Ń :  Za 4o 
milimetrowy jednoszp r0szy* 
groszy; w tekście 21о$гУ 
Ogłoszenia drobne 
za wyraz. nZlE^ -
*renumerata za » doSta' 

N ARODOW Y” wraz z ,kąp0' 
wą do domu lub P\ZL„ rniesl  ̂
cztową wynosi 3 
cznie.

złote

Czytajcie Dziennik №oi'
Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa" Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13,31-
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